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Sejmik Związku Spółek Zarobkowych.
W przyszły wtorek zjadą się do Poznania 

delegaci spółek zarobkowych i gospodarczych, aby 
na dorocznym sejmiku zdać sobie sprawę za stanu 
i rozwoju spółek i obradować wspólnie nad ich 
glównemi potrzebami.

W spółkach pożyczkowych odbija się tętnica 
naszego życia zarobkowego, która nam zarazem 
daje do pewnego stopnia także miarę naszej 
siły żywotnej.

Trudno dziś zataić, że ta siła żywotna, 
choćby normalnie powstająca i wzmagająca się, 
jest z zewnątrz zagrożona. Nastały czasy nie 
dobre, a zanosi się jeszcze na gorsze i zachodzi 
pytanie: czy przezorność polityczną mamy 
przy spółkach zarobkowych posuwać tak daleko, 
ażeby o nich jak najmniej mówić i pisać w chwili, 
kiedy hakatyści przy każdej sposobności ostenta­
cyjnie wysuwają spółki nasze na czoło naszej 
zbiorowej pracy i tę pracę w swój sposób ilu­
strują. W takim położeniu przezorność, jak w 
innych przypadkach, tak i w tym poleca, ażeby 
o naszych spółkach za wiele i za głośno 
nie rozprawiać. Możnaby pójść za tym instynk­
tem bezwarunkowo, gdyby nie zachodziło ryzyko, 
że przy takiej metodzie, z całą absolutnością 
przeprowadzanej, ogólne interesy spółek mogą 
także ucierpieć. Te same okoliczności, które nam 
doradzają przezorność, wskazują także na to, że 
do dobrego rozwoju spółek nie wystarcza samo 
mądre i ostrożne kierownictwo patronatu, 
ale potrzebną jest również zbiorowa świado' 
mość stanu, w jakim się nasze spółki znajdują

Poruszamy tę kwestję na samym wt tępię 
naszego artykułu, bo wiemy, że zdania w społe­
czeństwie naszym są pod tym względem podzie- 
kne.

Ażeby mieć wyobrażenie, czem dziś są spółki 
zarobkowe dla naszego społeczeństwa, jedne liczby 
zostawimy obok siebie, a inne w porównaniu z 
stanem spółek w ciągu ostatnich lat 10, to jest 
od 1890. do 1906. roku.

Podług 35. sprawozdania Związku spó 
łek zarobkowych, wydanego przez patronat, z ktń 
cem 1906. roku było w W. Księstwie Poznań 
tkiem i w Prusach Zachodnich

spółek 192
członków w tychże 88 279

Wszystkie liczby będziemy podawali, ile mo­
żności, w kształcie zaokrąglonym.

W tych spółkach wynosiły:

udziały członków 15,350,000 rak.
fundusze rezerwowe 6,260,000 .

Własny majątek spółek wynosił zatem 
kasach 21 i pół miljona.

Depozyta wynosiły 107,000,000
Liczba deponentów wy­

nosiła 98 336 osób
Na weksle wydano 105,000,000
Czystego zysku było 1,830,000
Dywidendy wypłacono 896,500
Koszta administracyjne 1,050,000

Przypatrzmy się niektórym pozycjom spółek 
naszych, jak one się przedstawiają w ciągu osta­
tniego dziesięciolecia od 1896 - 1906 r.

W Związku spółek było:

spółek
członków
udziałów
depozytów
weksli

1896
101

35,980
4,483,000

19,078,000
25,500,000

1906
192

88,270
15,350

107,062,000 
105 200,000

Spółki nasze wzrastają w liczbę i kapitały, 
bo przemiany żywiołu polskiego w rozmaitych 
kierunkach wywołują i pobudzają w niem siły 
zarobkowe, szukające pomocy w zorganizowanym 
kredycie. Do tego i urządzenia patronatu i jego 
pogląd na całokształt naszej siły zarobkowej wi­
nien być przystosowany. Zasklepiać się tu nie 
można. Twórczą siłą w spółkach jest zara­
biające i dorabiające się społeczeństwo, nie Zwią­
zek i nie patronat. Patronat, jako zarząd Związku, 
sprawia tylko funkcją organizującą i dozo­
rującą. Widać to dość wyraźnie na konstrukcji 
Banku Związku spółek zarobkowych, służącego 
kredytem całemu społeczeństwu, a nie 
przeważnie spółkom, co w pewnych kołach nie 
dość się jeszcze rozróżnia. Ale Bank Związku 
służy całemu społeczeństwu, prawie wyłącznie 
kapitałami spółek, gdy na 192 spółki 164 
spółek posiada akcje Banku i to w wysokości 
2,372,000 marek na 3 miljony całego kapitału 
zakładowego.

Przy takim zapatrywaniu na całokształt siły 
zarobkowej żywiołu polskiego patronat łatwo 
przystosowuje się do tego, co dr. Karasiewicz miał 
na myśli.

W wtorek zjadą się do Poznania z wszystkich 
stron delegaci spółek. Niech doświadczenie, zna­
jomość potrzeb spółkowych i społecznych i duch 
obywatelski kieruje ich światłemi obradami na 
pożytek spółek i społeczeństwa.

wzrost
100%
150%
200%
400%
300%

Jeżeli się cofniemy wstecz w następne dzie 
sięciolecie od 1886 - 1896. to postęp powyższych 
pozycji w procentach wyrażony, przedstawia się 
tak:

ilość spółek wzrosła o 60%
członków 90%
udziałów 125%
depozytów 150%
weksli H0%

Procentowy wzrost powyższych pozycji osta­
tnich dwóch dziesięcioleci nosi na sobie znamię
tak zwanej progresji gieometrycznej. Nie jest to 
bynajmniej wyłączną zasługą spółek i patronatu, aW 
także owoc zabiegliwości społeczeństwa na wszyst­
kich polach pracy zarobkowej. Ze to było mo­
żliwe i jak to było możliwe w ostatnim dziesię­
cioleciu — a więc w najgorszym dla nas czasie, 
nad tym niech się Czytelnicy sami głębiej zasta­
nowią.

Na ten wzrost i rozwój spółek naszych, 
któryśmy bliżej cyframi skreślili, zwrócił nie­
dawno temu w Kurjerze Pozn. uwagę dr. Kara- 
siewicz, dyrektor banku w Tucholi, i 
nawiązał do tego ważne pytanie: czy wszyst­
kie urządzenia patronatu postępują 
równomiernie z rozwojem spółek? 
Pytanie to nasunęły mu, jak wiadomo, defrau­
dacje w spółce lubiewskiej i sprawa rewizji zwią­
zkowych. Tak sejmik, jak patronat zainteresują 
się zapewne kwestją przez dr. Karasiewicza posta­
wioną.

Spółkami, które tylko w niemieckich 
gazetach anonsują, są:

Bank w Bydgoszczy (Ostdeutsche Presse).
Bank w Chełmnie (Culmer Zeitung).
Bank ludowy w Golejewie (pow. rawicki —

Rawitscher Zeitung.)
Bank ludowy w Golinie pod Jarocinem Jaro­

cinem (Jarotschiner Anzeiger.)
Bank w Górznie pod Brodnicą (Strassburger 

Kreisblatt)
Bank w Grabowie (Schildberger Kreisblatt.) 
Vorschusskasse zu Kostrzyn (Schrodaer Kreis­

blatt.)
Rólnik w Mogilnie (Mogilnoer Kreisblatt.)
Bank ludowy w Ostrorogu (Samtersches

Kreisblatt.)
Bank prywatny w Starymtargu (Prusy Zach.) 

Stuhmer Kreisblatt.)
Bank ludowy w Strzałkowie (Wreschener 

Stadtblatt)
Kasa Pożyczkowa w Trzemesznie (aż dwie — 

Tremessner Zeitung i Mogilnoer Kreisblatt.)
Bank ludowy we Wieleniu (Kreisblatt fur den 

Kreis Filehne.)
Bank ludowy w Wągrówcu (Wongrowitzer 

Kreisblatt).
Bank ludowy w Witkowie (Tygodnik powia­

towy.)
Bank ludowy w Wyrzysku (Dziennik powia­

towy.)
Bank ludowy w Złotowie (Flatower Zeitung.)

W polskich i niemieckich gazetach anonsują 
spółki:

a) Brodnica, Drzycim, kasa Pożyczkowa w 
Gnieźnie, Bank ludowy w Kcyni, Budzisko, Łęg, 
Nowe, Pszczew, Raszków, Rogowo, Ujście i Żerków.

W niemieckich orędownikach powiatowych 
anonsują Chełmża w Culmseer Anzeiger, Czersk 
w kathol. Volksblatt, Gdańsk w Wstpr. Volsblatt, 
Gniewków w .Kujaw Bote, a Grudziądz nawet w 
Geselligerze.

Ponieważ, jak czytaliśmy w wyrokach sądu 
grudziądzkiego, niedawno (ogłoszono w Pora­
dniku dla Spółek), że prawo spółkowe nigdzie 
anonsowania w niemieckich gazetach nie 
przepisuje, zupełnie niepotrzebnie pieniądze te do 
niemieckich, zamiast do polskich idą kieszeni. — 
Spółkom niemieckim nie śni się ogłaszać w pol­
skich gazetach.

Członkowie powyższych spółek powinni się 
domagać, ażeby sprawę zmiany organów spółki 
postawiły zarządy na przyszłem walnem zebraniu. 
Niechaj nie pozwolą się zastraszać wymówkami 
niejednych zarządów, że sprawa zmiany organa 
spółki połączona z wielkim kosztem. Jestto nie­
prawdą, bo, jak wiem z pewnego źródła, sprawa 
ta kosztuje tylko około 8 mk.

X.

lak się sami szanujemy!
Z prowincji.

Jak wiadomo, przepisuje prawo spółkowe, iż 
każda spółka zobowiązaną jest umieścić w usta­
wach swych, w jakiej gazecie umieszczać będzie 
swe ogłoszenia, czyli, iż każda spółka mieć musi 
swój organ urzędowy.

Zdawaćby się mogło, iż spółki nasze polskie 
użyczą polskim gazetom tych kilku marek na 
ogłoszenia, które spółka każda corocznie ogłosić 
zobowiązaną. Zdawaćby się mogło, iż spółki nasze 
polskie jako instytucje nasze publiczne dobrym 
będą przykładem przyświecały i nie będą wspie­
rały groszem swym nieprzyjaznych nam gazet 
niemieckich, z których niejedne w ten sposób się 
odwdzięczają, iż przeciwko spółkom polskim w 
artykułach swych występują.

A jednak inaczej się dzieje!
Ze sprawozdania Związku spółek zarobkowych 

wynika, iż mamy 19 spółek polskich, które tylko 
w niemieckich gazetach anonsują, a 18. które 
anonsują w polskich i niemieckich gaze­
tach.

Harja Zielewiczawna.
XĘ2)Z$<aH£.

poemat dramatyczny w czterech odsłonach.

OSOBY:
JERZY TURWID, rzeźbiarz
ŚMIESZKOWICZ, malarz religijny
NORDEN, malarz
KRZYCZYŃSKI, malarz
CZERNIK, rzeźbiarz
SMĘCIŃSKI, malarz
WASILKOWSKI, rzeźbiarz
JÓŹWIK, rzeźbiarz
PANI JEDLIŃSKA, wdowa po obywatelu ziemskim
TERENIA, jej córka, nauczycielka muzyki
HRABIA TYTUS KORYTKO
KUŻAJOWA
PAN Z MIASTA, PANI X., PANI Z MIASTA, 

Panowie, panie, mężczyźni, kobiety, baby, chłopaki, dzieci.
Dzieje się w Krakowie.

Odsłona I.
Pracownia i mieszkanie Turwida. Duża izba na poddaszu, 

szyby zamarzłe. Izba podzielona na dwie części rodzajem prze­
pierzenia czy kotary. W jednym miejscu rozdarta; widać przez 
tę szczelinę łóżko żelazne i inne szegóły biednego umeblowania. 
W pracowni zwykłe przybory rzeźbiarsko-rysownicze, w kącie 
glina, kawałki gipsu. Pod ścianą stara otomana. Półki z ksią­
żkami, czasopismami. Na stole także dużo książek, grubych to­
mów o starych, zjedzonych okładzinach. Wszystko poukładane 
w porządku. Pokój robiłby wrażenie ponure, gdyby nie dwie 
kwitnące różowe azalje pod oknem na stoliku; obok kwiatów

stoi rysowany portret młodej dziewczyny. W kącie na stołku 
blaszana taca z niedojedzonym obiadem; na jednym talerzu zupa 
koloru nieokreślonego, na drugim groch z kapustą.

Scena I.
Turwid w bluzie i serdaku. Ruchy spokojne, wyraz twarzy 

skupiony. Ustawia na stoliku przed portretem doniczkę konwalji, 
odsuwa ją, przysuwa, dotyka się z lubością kielichów kwiatu.

Gwałtowne pukanie do drzwi i donośny, rozwlekły głos 
kobiecy za drzwiami:

Zjadł pan już? To ja!
Wchodzi starsza kobieta o pomarszczonej, rumianej twarzy. 

Idzie do tacy. Turwid nie zwraca na nią uwagi, stoi jak przed­
tem przed stolikiem.

KUŻAJOWA
Byle co przegryźć. Drożyzna okrutna,

(maca piec, czy ciepły, kręci się po izbie)
A tu co słychać?

TURWID
Zawsze stara bajka,

Znacie na pamięć.
Ktoś puka, Kużajowa otwiera i wychodzi.

PAN Z MIASTA
A, szczęśliwym trafem

Zastaję pana!
TURWID, (podając mu krzesło)

Zwykle w domu siedzę.
PAN Z MIASTA

Więc jakże będzie z owym medaljonem,
Czy pan przyjmuje? Radca niecierpliwy,
Pragnie stanowczej dzisiaj odpowiedzi,
Pan zna warunki?

TURWID
Za tygodni sześć

Chce siebie radca ujrzeć na wystawie.

PAN
Tak, o to chodzi. Pan przyjmujesz?

TURWID
Nie.

PAN
I to dla czego?

TURWID
Ta bezmyślna twarz 

Nic mi nie mówi, dłuta nie poruszy.
Tego nie umiem, tam jest tylko tłuszcz.

PAN
Pan lekkomyślny, dziesięciu rzeźbiarzy 
W mig to pochwyci, radca hojny jest.
Nie codzień taka robota się zdarza,
A radca właśnie pracy pana chce.

TURWID
Nie, ja nie mogę.

PAN
Lecz on wpływy ma, 

Mógłby pomagać, może też zaszkodzić,
Taka odpowiedź prawie obelżywa!...

TURWID
Nie widzę rady !

PAN
Dziwak z pana jest 

TURWID
Takim zostanę!

PAN
Szkoda, — żegnam pana 

Wychodzi.
KUŻAJOWA (zagląda)

Szkoda, bo szkoda! Oj! źle paniczyku!
TURWID (żartobliwie)

Nie krakaj, wrono I v



Proces studentów ruskich 
o napad na uniwersytet lwuwski.

Wart Pac pałaca.
Wiedeń, 5. września.

(A.) Dr. Joachim jako obrońca wart ro- 
siaów, rosinl warci dr. Joachima. Boć metoda, 
którą się ten pan posługuje w sali sądowej jest 
może sprytna na krótką metę, lecz w każdym ra­
zie nie pachnie.

Przed kilku laty w czasopiśmie lwowskim 
Teka, zdaje mi zię, pan Władysław Stu dni - 
o k i umieścił artykuł, nawołujący młodzież polską, 
by się poświęcała służbie oficerskiej w armji au- 
stryjackiej i przygotowywała do zawodu wojsko­
wego. Pan Studnicki jest człowiekiem, który dużo 
czytał, ale za zrównoważonego polityka trudno go 
uważać. Nie mam tego artykułu pod ręką, nie 
mam też pod ręką artykułu Słowa Polskiego 
w którym redakcja polemizowała z p. Studnickim 
i wykazała mu niestosowność jego argumentacji. 
W każdym razie pamiętam doskonale, że artykuł 
p. Studnickiego jako całość, a tym bardziej arty­
kuł Słowa Polskiego, jako całość nie nawoływał 
do łamania przysięgi służbowej i nie wykazywał, 
że przysięga to głupstwo.

Tymczasem pan dr. Joachim użył obu tych 
artykułów za okazję, by politycznie zadenun- 
ojować polaków jako łamiących świadomie przy 
sięgę Naturalnie nie chodziło mu o świadka 
Jarosińskiego, celem obniżenia wartości jego ze 
znań. Jemu chodziło, by ta denuncjacja po­
lityczna dostała się na łamy prasy pruskiej i ro 
syjskiej. Tam się już znajdą ludzie, którzy potrafią 
tę denuncjację odpowiednio zużytkować.

Obecnie rozumiemy taktykę komitetu ruskie­
go, który — chyba nie za swoje pieniądze — 
kieruje procesem. Skoro się nie udało zapobiedz 
temu procesowi i skoro jest rzeczą prawdopodobną, 
że kilku oskarżonych nie uniknie kary, — trzeba 
przynajmniej się zemścić na polakach i malować 
ich wobec Earopy jako rewolucjonistów i zdraj 
ców, jako ludzi, którzy przygotowują powstanie i 
chcą odbudować państwo polskie.

Teraz pojmujemy, dlaczego obrony studen­
tów ruskich nie podjął się ani jeden powa­
żny adwokat wiedeński, lecz dwaj świeżo 
wypierzeni obrońcy. Bo ani jeden poważny adwo­
kat wiedeński nie chciał się posługiwać denuncja­
cją polityczną, polegającą na wyrywaniu poszcze­
gólnych zdań z całych artykułów, i to z artyku­
łów pisanych po polsku, a więc niezrozumiałych 
dla sędziów narodowości niemieckiej.

A ponieważ widocznie rusini żądali od adwo­
katów, by się podjęli takiej roli, którą notabene 
wzgardził także prawdziwy rusin, dr. Kos, — 
przeto komitet raski, kierujący procesem, musiał 
sięgnąć do narybku palestry wiedeńskiej i do­
piero tam znalazł dwóch młodzieńców, żądnych 
reklamy za każdą cenę. We wtorek głośnym 
krzykiem dr. Bodę wołał, że polacy chcą odbu­
dować państwo polskie; w środę dr. Joachim 
głosem przypominającym syk żmiji, pomówił po­
laków o rozmyślne łamanie przysiąg w celach 
rewolucyjnych. Par nobile fratrom!

Galerja świadków.
Wiedeń, 5. września.

(A.) O godzinie 2. po połuoniu w czwartek 
ostatni świadek złożył zeznania.

W ciągu czwartkowego posiedzenia karta się 
odwróciła na niekorzyść podsądnych. 
Świadkowie rozmaici, studenci, pedele oraz służący 
uniwersytetu zeznawali obciążająco i rozpoznawali 
szereg podsądnych jako tych, którzy budowali ba­
rykady. Obciążonymi silnie są: Ciapka, H ł a d- 
kyj, Smulka, Lewicki i rosjanin Ba- 
chiński. Zarysowało się nawet wielkie prawdo­
podobieństwo, że to Bachiński z pomocą kastetu 
zakończonego wielką gałką ołowianą zaatakował 
dr. Winiarza. Tenże bowiem wyraźnie zeznał, że 
pierwsze uderzenia sprawiły na nim wrażenie, jak 
gdyby kto go kulą bił po głowie. A Ba.h ń- 
skiego widział służący, Jan Pawełek, w pobl.żu 
dr. Winiarza tuż przed zamachem.

Obrońcy widzieli, że na posiedzeniu czwart­
kowym ważą się losy na niekorzyść podsądnych. 
Wprawdzie kilku będzie uwolnionych, ale kilku 
innych wyżej wymienionych kara zapewne nie 
minie. To też z niesłychaną zajadliwością rzucili 
się na paru studentów polskich, którzy stali wów­
czas na korytarzu i byli bezpośrednimi świadkami 
dzieła zniszczenia.

Najniebezpieczniejszym już podczas śledztwa 
okazał się dla rusinów świadek Kozieradzki, 
student, podporucznik rezerwowy, bardzo przy­
stojny, bardzo inteligentny młodzieniec. Dlatego 
też jeszcze w poniedziałek Hładkyj i Didynuk 
oświadczyli trybunałowi, że Kozieradzki już w 
gimnazjum był znanym jako denuncjant. Gdy 
w czwartek wszedł na salę, obrońca Bodę, znany 
z nietaktu, krzyknął: „Sie haben fisissig denun- 
ciert“, myśląc, iż tym zmiesza świadka. Lecz 
Kozieradzki spokojnie zeznawał, dowiódł drugiemu 
obrońcy, dr. Joachimowi, że kłamie, agnoskował 
Hładkiego i Didynuka, jako budowniczych bary­
kad, tak samo i Ciapkę oraz Bachińskiego, jako 
uzbrojonych w pałki, poczem oświadczył, że bę­
dzie sądownie Bodego i obu wyżej wymienionych 
skarżył o obelgi i oszczerstwo. Poprosił, by to 
zanotowano do protokółu.

Piątkowski, Stebnicki, Cichocki, Tyrowicz 
agnoskują Smolkę, Lewickiego, Ciapkę, Tychow- 
skiego, jako budowniczych barykad.

Tak samo i w Bachińskim rozpoznano bu 
downiczego barykad.

Świadkowie odwodowi rusini utrzymywali, że 
rektor Gryziecki wobec nich oskarżał profesorów 
polskich o nieprzyjaźń ku studentom ruskim. 
Bardzo pulchniuteńka słuchaczka filozofji, Ochry- 
mowiczówna, z szczególnym uporem utrzymywała, 
że widziała, jak w dniu 24. stycznia, a więc 
w dniu po wypadkach, polacy w auli łamali 
sprzęty, zanim salę odfotografowano.

Bardzo spokojnie, dokładnie i z zimną krwią 
— mimo zaciekłych ataków ze strony obroń­
ców — zeznawał komisarz policji lwowskiej, pan 
Teuer. Dowiódł jasno, że nieprawdziwymi są za­
rzuty oskarżonych, jakoby ich zmuszał do obcią­
żających zeznań głodem, albo wydobywał od nich 
.rzyznanie do winy podstępem.

Przewodniczący trybunału przyznawał słusz­
ność temu świadkowi raz po razie.

Prośbę pisemną prot dr. G ł ą b i ń s k i e g o 
o przesłuchanie w roli świadka z uwagi, że pod­
sądni atakowali podczas rozprawy, trybunał od­
rzucił. Przewodniczący wyraził przecież żal pu­
bliczny, że obrońcy i podsądni atakowali osoby 
nieobecne, nie mogące się bronić.

Przed wyrokiem.
Wiedeń, 5. września.

(A) Piszemy te słowa wieczorem po za 
mknięciu faktycznym postępowania dowodowego.

Czterdziestu świadków przesunęło się przez 
salę sądową: profesorowie, studenci, służący uni 
wersyteccy, młodzi doktorzy, panny, jedna rezolu­
tna i bardzo spostrzegawcza młoda mężatka. Zrazu 
zeznania nie obciążały oskarżonych; czwartego 
dnia oka sieci dowodowych zacieśniły się; kilku 
podsądnym udowodniono bezpośredni, czynny 
udział w rozruchach. Prawdopodobnie ci będą 
skazani.

Zapadnie wyrok skazujący mimo kunszto­
wnego systemu kłamstw, jakimi się posługiwali 
oskarżeni i mimo perfidji, jakiej używali obrońcy.

Przez te cztery dni obserwowałem, jakimi mi­
strzami w sztuce kłamania są rusini. Boć to nie 
może być przypadek, iż właśnie tylko tych sze­
snastu młodzieńców umie tak mijać się z prawdą, 
gładko niby z nut. Ci młodzieńcy okazali się 
przecież mistrzami w sztuce niemówienia prawdy 
o sobie, a tym bardziej o tych, których nienawi­
dzą. Systematycznie już w poniedziałek przygo­
towywano podkład pod kłamstwa, które miały być 
puszczone w świat dni następnych. Systematy­
cznie wymierzano oszczerstwo za oszczerstwem 
z pełną świadomością, że się używa oszczerstwa. 
Te młodociane sumienia nie drgnęły ani razu, 
gdy usta wymawiały wyrazy, obdzierające z czci 
profesorów polskich, młodzież polską, instytucje

polskie. A przytem co za ciasnota pojęć! Pa 
tryjotyzm jest cnotą. Lecz tylko u rusinów. U 
polaków jest osławionym szowinizmem. Należenie 
do Hromady Akademickiej — to obowiązek na 
rodowy. Kto należy do Czytelni Akademickiej 
jest pospolitym przestępcą, nie ma prawa składa­
nia przysięgi.

A przecież w świetle historji owa taktyka 
młodzieży ruskiej jest zrozumiałą, jest znaną, od 
dawna znaną. Ich praojcowie, kozactwo nie Ina 
czej postępowało. Napaść, zniszczyć po barba 
rzyńsku dobytek przeciwnika, a potem uciec, w 
w razie zaś pojmania tchórzliwie się wypierać, 
kłamać do ostatka — to stały obyczaj watah 
kozackich. Kultura trzech wieków przeszła bez 
śladu po ludzie małoruskim.

Sprawozdanie z procesu.
(Ciąg dalszy.)

Wiedeń, 6. września. Na piątkowym po 
siedzeniu obrońcy stawili niezliczoną ilość wnios­
ków o odczytanie kilkunastu artykułów dzienni­
karskich, protokółów z obrad parlamentarnych po 
kilkadziesiąt stron itd. Wnioski zmierzają wy­
łącznie do utrudnienia obrad.

Przewodniczący: Przykro mi, że pa­
nowie nie dali mi wczoraj tych wniosków. Zba­
danie ich znowu trwać będzie całą godzinę.

Obrońca dr. Bodę: Stawiam wniosek, aby 
odczytać nazwiska tych rektorów, których portrety 
pocięto, aby przez odczytanie te świeczniki umie­
jętności zyskały na popularności. (Wesołość )

Prokurator: Nie mogę wstrzymać się 
od dania wyrazu zdziwienia, że obrona z posta­
wieniem tak objętościowych wniosków czekała aż 
do obecnej chwili, mimo, że wiedziała, iż postępo­
wanie dowodowe ma być dzisiaj zamknięte. Tego 
już nie można nazwać lojalnym prowadzeniem 
obrony. Pozostawiam ocenienie podobnego postę­
powania w sposób spokojny kompetentnym czyn­
nikom. In merito nie mogę natychmiast zająć 
stanowiska wobec tak obszernych wniosków. Pro­
szę dlatego o przerwę w posiedzeniu i oddanie 
mi do dyspozycji notatek sekretarza, abym mógł 
się nad tą sprawą zastanowić. Co się tyczy ostat­
niego wniosku dr. Bodego, to proszę o rozważenie, 
czyby nie należało udzielić mu nagany.

Dr. Joachim: Wypełniamy nasz obowiązek 
i nie damy się zaatakować przez nikogo ani we­
wnątrz, ani zewnątrz sali.

Po dłuższej przerwie w posiedzeniu ogłosił 
przedewszystkiem przewodniczący uchwałę trybu­
nału, udzielaj ącą obrońcy dr. Bodemu 
naganę z powodu ponownej obrazy nieobecnych 
osób, stosownie do § 136 proc. kar.

Zabiera głos prokurator, celem zajęcia 
stanowiska wobec poszczególnych wniosków. Prze­
dewszystkiem zakłada wyczerpujący protest prze­
ciw zarzutowi obr. Bodego, że akt oskarżenia wy­
pracował prof. Doliński. Ten sam zarzut mógłby 
spotkać także prokuratorję wiedeńską, która kontr- 
sygnowala akt oskarżenia i trybunał kasacyjny, 
który trybunał wiedeński delegował do rozprawy. 
Co do objektywnego stanu sprawy rozszerza pro­
kurator akt oskarżenia według § 55. lit. b, po 
niewaź rzeczoznawcy stwierdzili, że niezdolność do 
pracy dr. Winiarza wynosiła więcej jak dni 20, 
zaznacza jednakże, że rozszerzenie to ma znaczę 
nie wyłącznie platoniczne. W dalszym ciągu cofa 
prokurator oskarżenie co do ciężkiego uszkodzenia 
ciała, ponieważ sprawcy napadu nie zdołano 
stwierdzić. Dalej cofa oskarżenie co do dr. Ba­
czyńskiego, jakoby telegram jego wzywał do kary­
godnych czynów, oraz oskarżenie co do oskarżo­
nego Ilałuszczyńskiego, Kokowskiego, Korytow- 
skiego, Hryzowatego, Nazaruka i Smulki.

Przewodniczący ogłasza natychmiast 
wyrok uwalniający tych ostatnio wymienionych 
oskarżonych. Pozostaje sprawa dziesięciu 
oskarżonych, która będzie rozpatrywana dziś 
po południu, poczem nastąpi plaidoier.

Listy warszawskie.
Warszawa, 5. września.

(Polska partja socjalistyczna za udziałem w wybo­
rach. — „Proletarjat“ przeciw, — Kwestja żydowska. 

— Państwo w państwie.)

Nasze partje socj a lis ty czne, zamy­
kające obecnie pospiesznie miniony już okres trzy­
letniego niebywałego rozkwitu i powodzenia, dały 
znowu o sobie znak życia. Nie można coprawda 
powiedzieć, aby ten znak naprawiał w czemkol- 
wiek tak mocno nadszarpniętą ich reputację. — 
Przeciwnie nawet, podkreśla on raz jeszcze tę 
całkowitą niepoczytalność w kwestjach charakteru 
ogólnego, jaką zawsze zresztą niestety odznaczali 
się przywódcy wszystkich naszych partji, organi­
zacji i kółek socjalistycznych. Tym kamykiem, o 
który potknęli się znowu nasi obłędni dobrodzieje, 
stała się kwestja wyborów.

Wobec zbliżania się okresu przedwyborczego 
organy partji skrajnych uznały za rzecz właściwą 
zaznaczenie swego stanowiska. I oto ze zdumie­
niem dowiedzieliśmy się, że polska partja 
socjalistyczna jest — za udziałem w 
wyborach. Ta sama partja, która poprzednio, 
gdy istotnie były poważne szanse wpłynięcia w 
dumie i przez dumę na poprawę fatalnego poło­
żenia, w jakim kraj nasz od tylu już lat się 
znajduje, nasyłała na zebrania przedwyborcze 
swych bojowców z brauningami w ręku, lub pod­
kładała bomby pod estradę w salach, wynajętych 
na te zebrania, ta sama partja dziś, gdy istotnie 
duma stała się parodją zebrań parlamentarnych 
i gdy osłabły niesłychanie szanse uzyskania cze­
goś tą drogą, zaleca swym uczestnikom udział w 
wyborach! Trudno doprawdy byłoby tej partji 
wy policzkować samą siebie w sposób bardziej 
ostentacyjny.

Ale dla dopełnienia obrazu i druga z działa­
jących w naszym kraju partji socjalistycznych, 
mianowicie Proletarjat, zmieniła całkowicie w 
ciągu półrccza swoje zdanie. Podczas ostatnich 
wyborów Proletarjat agitował za wyborami, a 
właściwie pełnił fankcje bojówek na zebraniach, 
organizowanych przez postępową demokrację. — 
Teraz zaś ten sam Proletarjat ogłasza bojkot 
wyborów. Tak to „prawda", głoszona przez 
socjalistów, zmienia się wciąż, stosownie i niesto­
sownie do czasu, miejsca i okoliczności.

Ale dość uwag na ten temat. Działalność 
partji zajmuje już zresztą naszą opinję publiczną 
tylko w minimalnym stopniu. Same one zresztą 
tak gruntownie zobrzydziły swój program w oczach 
społeczeństwa, że na czas jakiś przynajmniej bę­
dzie je można uważać niemal wprost za nieist­
niejące.

Niewiele mówi się teraz tak samo i o 
kwestji żydowskiej. Niedla tego zresztą 
bynajmniej, aby nie było o niej, i to nawet dużo, 
do pomówienia. Stanowisko i postępowanie żydów 
naszych podczas całego tego trzyletniego okresu 
„rewolucyjnego'1* musi znaleść jeszcze swego listo 
ryka. Wiemy tymczasem tylko, że musi ono wpły­
nąć na pewne zmiany w dotychczasowym układzie 
stosunków. Cała inteligencja żydowska, wszystkie 
żydowskie partje i organizacje, zajęły w tej tak 
ważnej dla naszego społeczeństwa chwili stano­
wisko jeśli nie wręcz wrogie, to w każdym razie 
niechętne i nieżyczliwe wobec naszych aspiracji. 
Nie gdzieindziej, tylko na ,,postępowych", a wła­
ściwie żydowskich zebraniach rozlegały się okrzyki: 
„Precz z Polską!“ I przyznać trzeba teraz z pe­
wnego już oddalenia, że nie była to bynajmniej 
jakaś czcza demonstracja, ale szczery krzyk serca 
i myśli tłumów inteligencji żydowskiej. Takie 
chwile mogą i muszą mieć znaczenie momentów 
historycznych. Określają one lepiej nastrój duszy 
zbiorowej, niż tysiące traktatów, rozpraw i arty­
kułów. Każde normalne społeczeństwo musi z tak 
blisko obchodzących je objawów wyciągać odpo­
wiednie konsekwencje. Powinniśmy tedy zdać 
sobie sprawę, że żydzi w Polsce są żywiołem w 
stosunku do naszego 'społeczeństwa nietylko obo­
jętnym, jak to dotychczas przypuszczaliśmy, ale 
wprost wrogim.

Mogą być naturalnie wśród żydów jednostki, 
zespolone sercem i duszą z Polską. Nie potrzeba

KUŻAJOWA
Hardy, hardy, hardy,

Twardy i hardy — będzie kiedyś z'le. 
Trzebaby cięgiem harać, harać, harać,
Ino się zginać i kłaniać i słaniać 
I ludziom myśli odgadywać w lot.

TURWID
Wstrętne rzemiosło!

KUŻAJOWA
Dobre znaczne mienie 

Można drwić z ludzi...
TURWID

Często dawać w pysk! 
KUŻAJOWA

Potem umykać. Zawdy mocny grosz!
Trza się obejrzeć.
Bywa różny lud,
Taki, owaki... w jednego siekierą,
Nic mu nie będzie, inny krwawi się...
Na wylot tutaj już wszystko przej/załam.
W głowie się pali, w sercu istny żar, 
Łatwo i spłonąć. Chłodu trzeba, chłodu !

TURWID
Było go dosyć!

KUŻAJOWA
Na wnętrzu ? Ej-że!

Głupia nie jestem, już pan mnie rozumie... 
TURWID (niecierpliwie)

Więc czego chcecie? 
KUŻAJOWA

Rzeknąć słówko, nic... 
Serce nie sługa, głupie serce mam,
Żal mi młodego!

Znów ciche pukanie.
Patrzcie, nowy gość,

Trzeba otworzyć.

Ukazuje się we drzwiach młoda, wykwintnie ubrana kobieta. — 
Rozgląda się ciekawie; gdy zobaczyła Turwida, robi ruch, jakby 
się chciała cofnąć; widać po niej lekkie zmięszanie, ale prędko 

opanowuje się i mówi swobodnie :

PANI X.
Przepraszam za napaść!

Turwid kłania się z daleka.

Właściwie chciałam pana do mnie prosić —
Ale mówiono, że pan bardzo trudny 
Bywa do wizyt; i także zajęty —
Ja chciałam z panem pomówić słów kilka... 
Chwilę milczy, jakby czekała, że Turwid przemówi.

Czy można usiąść?
TURWID

Bardzo panią proszę,
Czym mogę służyć?

PANI X.
Ważna dla mnie sprawa, 

Chyba pan prośby mojej nie odrzuci.
Czy mogę ufać?

TURWID
Nie wiem, o co chodzi. 

PANI X
A prośby mojej pan się nie domyśla?

TURWID
Do łamigłówek brak mi uzdolnienia.

PANI X
A więc ja pragnę uczyć się rysować.
Od czasu złotych mych panieńskich lat,
Co prawda, w ręku ołówka nie miałam,
Ale ochoty bardzo wiele mam.

TURWID 
To nie wystarcza.

PANI X
Chciałabym codziennie 

Dwie, trzy godziny rysunkom poświęcić; 
Wszak pan się chętnie tej misji podejmie ?

TURWID (patrzy., na nią badawczo)
Czy pani z sobą przyniosła rysunki?
Ogląda przyniesione papiery. Po dłuższej chwili:

Za okazane mi tu zaufanie
Winienem pani szczerość.

Moim zdaniem 
Nie ma w tych próbach talentu ni śladu 
I na naukę pani czasu szkoda,
Mojego także.

PANI X
/ O, czasu mam wiele!

Przytym dla sztuki uwielbienie mam,
Zapał, entuzjazm...

TURWID
Lepiej te zapały

Skierować inną i wdzięczniejszą stronę. 
PANI X

Więc pan odmawia ?
TURWID

Niech pani wybaczy,
Nie potrafiłbym... brak mi przekonania,
Także i czasu...

PANI X
A więc nie przeszkadzam —• 
TURWID

Bardzo żałuję —
PANI X

Jeżeli pan szczery;
Mówić nie warto. Żegnam !

TURWID
Sługa pani!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



też chyba dowodzić, że jednostki takie znajdą 
zawsze u nas przyjęcie, na jakie całkowicie zasłu­
gują. Nie zmienia to jednak w niczem konieczno­
ści oparcia stosunku naszego do żydów na innej 
niż dotychczas stopie.

W tym kierunku odbywa się teraz orjentacja 
naszej myśli politycznej. Żydzi zresztą sami coraz 
wyraźniej zaznaczają zupełną odrębność swych 
interesów od naszych, popierając na każdym kroku 
swoje własne tylko instytucje kulturalne i oświa­
towe, organizując się coraz wyraźniej na ziemi 
polskiej w osobne „państwo w państwie". 
Gruntowna rewizja naszego stosunku do żydów 
jest też już tylko kwestją czasu i to czasu 
bliskiego.

W. Mazur.

Przegląd tygodniowy.
Zycie polityczne, które w tym roku i w let­

nich miesiącach żywym biło tętnem, płynie znowu 
pełną falą. W Prusach, gdzie skostniały konser­
watyzm i bezduszna biurokracja każdą śmielszą 
myśl polityczną w zarodku duszą, od dawna już 
nie było takiego ożywienia w polityce jak obecnie. 
Prąd konserwatywnollberalny prze­
niósł się wbrew woli jego urzędowych inicjatorów 
z rzeszy do Prus i podminował tutaj stary porzą­
dek rzeczy tworząc chaos, z którego wyjścia nie 
widać.

Czarodziejską różdżką, która ma stworzyć 
nową przyszłość, jest, a raczej ma być wedle libe­
rałów reforma wyborcza — niestety w praktyczne 
przeprowadzenie jej nikt nie wierzy. Wprawdzie 
skrajni wolnomyślni zNaumannem na czele 
rzucili głośno i dobitnie hasło reformy wyborczej 
w Prusach na wzór systemu wyborczego w rzeszy, 
ba, nawet nowa gwiazda nacjonał-liberałów ru­
chliwy eksburmistrz Poznania p. Witting, który 
jako poseł zamierza zdobyć laury polityczne za 
puścił w mowie swojej kandydackiej wędkę na 
wyborców z przynętą popularnej reformy wybor­
czej, ale co do praktycznego przeprowadzenia jej 
i zakresu istnieją takie różaice zdania, że urze­
czywistnienie tej .idei liberalizmu" wydaje się 
bardzo problematycznym. Prasa centrowa drwi 
sobie z wojowniczego animuszu wolnomyślnych 
i przepowiada fiasko całej tej akcji, twierdząc, że 
w decydującej chwili liberałowie się cofną i po­
święcą wszystkie swoje ideały, aby tylko pozostać 
przy bloku. Przypuszczenia te zdają się być do­
syć uzasadnione; joż dziś odzywają się głosy 
wśród lewicy liberalnej, że ewentualnie będzie się 
trzeba „ratami“ zadowolić. To też jest więcej, niż I 
prawdopodobne, że istotnie dzisiejsi bohaterowie 
liberalni w danej chwili stchórzą i zadowolą się 
nic nie znaczącymi ustępstwami.

Książę Bulów nawet w Norderny kon­
feruje bardzo pilnie z przywódcami liberalizmu i 
stara się ich odpowiednio urobić; zresztą ma oa 
zawsze jako niezawodny środek w ręku straszak 
centrowy, dla liberałów tern straszniejszy, że cen­
trum w ostatnim czasie znowu zaczęło kokietować 
z rządem. Mowa cesarza w Monasterze o silnym 
nastroju religijnym, także nie brzmiała bardzo 
zachęcająco dla liberałów. Nowi sojusznicy rządu 
będą więc mnsieli bardzo ostrożną stosować tak­
tykę, aby pozostać na swoim uprzywilejowanym 
Stanowisku.

Książę Bu'ow nie może wogóle w Norderney 
bardzo odpoczywać. Międzynarodowe po­
łożenie państa niemieckiego polepszyło się 
wprawdzie n’ewątpliwie, ale stało się to wyłącznie 
na koszt Niemiec, których zaborcza polityka 
wszędzie odparta, musiała wreszcie pod naciskiem 
zwartej opinji politycznej całej Europy przyjąć 
więcej pokojowe formy. Ostatnie zjazdy w Świno 
ujściu i Wilhelmslóhe odznaczają odwrót Nie­
miec i upokorzenia tego nie mogą ukryć naj­
wspanialsze parady okrętowe i najprzyjaśniejsze 
toasty na bankietach.

Ale co gorsza, w nową tę erę pokojową wcho 
dzi polityka niemiecka obarczona spadkiem z dni 
poprzednich, który jak klątwa ciąży na niemcach, 
a tym jest sprawa marokańska. Niczego

£dward Grieg.
Nie przebrzmialo jeszcze echo żałobne, 

wywołać musiał zgon jednego z najstarszych mu 
zyków, Joachima, a już świat muzyczny świeżą 
i dotkliwą ponosi stratę. Umarł w Bergen, w 
miejscu swego urodzenia, Edward Grieg, jeden 
z najwybitniejszych kompozytorów doby dzisiejszej, 
najwybitniejszy po Gadem muzyk północy.

Ur dzony 15 czerwca 18f3. r., pierwsze wy­
kształcenie w muzyce odebrał od matki, znakomi­
tej pianistki, później oddany do konserwatorjum, 
przebywał 4 lata (1858—62) w Lipsku. Wrócił 
jednakże znów w strony północne, zatrzymał się 
na pewien czas w Kopenhadze, tu pod kierownic­
twem Hartmanna i Gadego kształci się dalej; 
wraca do kraju, zakłada towarzystwo muzyczne 
w Chrystjanji i dyryguje nim wraz ze Svendse- 
nem. Odtąd zamieszkuje na przemian we Wło­
szech i Niemcztch, od roku zaś 1880. stale w 
ojczyźnie, gdzie też jako wierny w każdym calu 
Jej syn życia dokonuje. Storting norweski też 
w uznaniu jego zasług wyznacza mu stałą pensję 
jako kompozytorowi.

A talent to był niezwykły, na szeroką za­
krojony skalę; i stąd też już za życia spotyka go 
zarzut, że nie dosyć go wyzyskał. Stojąc pod 
wpływem lipskiego konserwatorjum, wychowany 
zatem daleko poza granicami swej północnej oj 
czyzny, począł pracować dla sztuki w najogólniej­
szym znaczeniu. Później dopiero za przykładem 
Gadego, tego właściwego twórcy muzyki skandy­
nawskiej, a szczególnie po zetknięciu się z Rikar- 
dem Nordraakiem, młodszym o prawie lat dzie­
sięć, a przedwcześnie zgasłym muzykiem, skiero­
wał talent swój na ciaśniejsze — i stąd zarzut 
— tory muzyki narodowej, by stać się dla 
odradzającej się ojczyzny swej w muzyce tym, 
czym są w literaturze Ibsen, B^órnson i inni.

prawdopodobnie dyplomacja niemiecka tak nie ża 
łoje, jak owej nieszczęsnej jazdy cesarza do 
Tangeru. Wtedy padły wielkie słowa o opiece 
i patronacie cesarza niemieckiego nad światem

na-

muzułmańskim, Niemcy zdawały się się silną 
stopą stawać na gruncie marokańskim, przemysł 
i handel niemiecki budując na słowie cesarskim 
szybko zapuścił głębokie korzenie w portach ma­
rokańskich. A dziś? Po klęsce dyplomatycznej 
w Algeciras muszą się Niemcy spokojnie 
przypatrywać, jak wyparta przez nich swego czasu 
brutalnie Francja wysadza coraz więcej wojska 
na wybrzeża marokańskie, jak flota francuska 
bombarduje Casablankę i niszczy cały handel nie 
miecki.

Biedni ci kupcy niemieccy w Maroko ! W 
zaufaniu do zaborczej potęgi swej ojczyzny, zało 
żyli w Casablance, Tangerze, Mogadorze wielkie 
domy handlowe i pobudowali ogromne składy 
i śpichlerze, a teraz dyplomacja niemiecka nawró­
ciwszy z dotychczasowej drogi, kokietuje Francję 
i zostawia ich w Maroko na łaskę i niełaskę 
wojsk francuskich z jednej, i fanatycznych arabów 
z drugiej strony. Trzech przedstawicieli kupie 
ctwa niemieckiego z Maroko przyjechało w tych 
dniach do Berlina, żądając opieki Niemiec i od­
szkodowania za straty poniesione przy zbombar 
dowaniu Casablanki, ale czy p Tschirschky- 
Boegendoiff będzie im mógł dać zadowalniającą 
odpowiedź, wydaje się więcej niż wątpliwym.

Co prawda, to i dla Francji sprawa 
rokańska w dzisiejszej swej fazie zbyt przyjemną 
nie jest. Zamieszanie w Maroko rośnie coraz 
więcej, trzech czy czterech sułtanów walczy o wła 
dzę, a każdy z nich jest mniej czy więcej otwar 
tym wrogiem Francji; najpoważniejszy współzawo 
dnik dotychczasowego sułtana Abdul-Assiza Mu­
lej Hafid, gromadzi w koło siebie fanaty­
cznych arabów i głosi wojnę świętą, położenie 
wojsk francuskich pod Casablanką staje się coraz 
trudniejsze, a tu wyjścia z tego położenia nie wi 
dać, bo każda śmielsza akcja wywołałaby podej­
rzenia i protesty „miłych" sąsiadów. No, ale p. 
Clemenceau fantazji nie traci i ze zwykłym 
sobie optymizmem zapewnia, że wszystko się jak 
najlepiej ułoży.

Podczas gdy legjoniści francuscy dzień w 
dzień krwawe staczają walki z dzikimi szczepami 
marokańskimi, prowadzi przedstawiciel Francji p. 
Bourgeois z niezachwianym spokojem w Ha 
dze dalej akcję swoją pokojową w kierunku utwo­
rzenia sądów rozjemczych. Sprawa ta po­
stąpiła już dosyć daleko, dyplomaci w Hadze, 
którzy tak długo nie dawali o sobie znaku życia, 
poruszyli się znowu i ustanowili już najważniejsze 
zasady stałego sądu rozjemczego. Tak więc świat 
obdarzony zostanie nową instytucją celem zabez 
pieczenia pokoju.

Nie innemu celowi ma także służyć nowo 
zawarty traktat rosyjsko-angielski. Natu­
ralnie! Czy wogóle już jaki traktat międzypań­
stwowy miał inne cele na oku ? A jednak im 
więcej widzi się starań i zabiegów o utrzymanie 
pokoju, tern więcej uzasadnione budzą się obawy, 
że rezultatem tego wszystkiego będzie znowu 
krwawa zawierucha wojenna. Siedemdziesięciu 
francuzów zabitych pod Casablanką jest tego wy­
mownym dowodem.

Podróż Dernburga.
Człowiek nowej ery, mąż zaufania liberalnych 

rządowców, sekretarz stanu dla spraw kolonjalnych 
ekscelencja Dernburg wyjechał, jak wiadomo, 
do niemieckiej Afryki wschodniej, aby oso­
biście zbadać zaszargane stosunki w kolonjach, 
które już tyle kłopotu narobiły rządowi niemiec­
kiemu. Na p. Dernburgu, który zresztą sam so­
bie reklamy nie szczędził, pokładano wielkie na­
dzieje, a podróż jego do Afryki sławiono jako 
czyn bohaterski, stanowiący zwrot epokowy w 
dziejach kolonji niemieckich. Tymczasem teraz 
nadchodzą wiadomości ze wschodnio-afcykańskiej 
kolonji, że tamtejsi osadnicy niemieccy nie są 
wcale z pobytu p. Dernburga zadowoleni, i że

Chciał się stać nawet w przeciwstawieniu do Ga 
dego jeszcze kompozytorem wybitnie skandy 
nawskim i był nim z krwi i kości.

Szukał wśród własnych ziomków motywów 
dla swej sztuki i znalazł ich skarb w pieśniach 
swojskich i tańcach i wyniósł je do godności mu­
zyki par fxcellence. Stał się zatem dla swej 
ojczyzny tym, czym dla nas jest Chopin, z tą 
tylko różnicą w genezie, że Chopin z wewnę­
trznego natchnienia, mimo, że oddzielony set 
kami mil od kraju i rodaków, jako pierwszy 
wogóle wniósł pierwiastek wybitnie narodowy w 
muzykę dotąd z tej strony nietkniętą, Grieg natomiast 
później dopiero pod wpływem otoczenia, jak 
sam to przyznał, wszedł w szereg kompozytorów 
narodowych.

Idea przewodnia apoteozowania własnego 
kraju, która tak jemu jak Ibsenowi, Bjórnsonowi 
i innym przyświecała, musiała nieodzownie zbliżyć 
do siebie mistrzów słowa i dźwięku. Nie dziw 
więc, że Grieg szukał w dziełach tychże pisarzy 
tematu dla swego talentu i że zapragnął przelać 
ich arcydzieła w tony. I tak stworzył muzykę 
do Ibsenowskiego „Per Gynta“ i Bjórnsona dra­
matu „S gurd Jorsalfar“ (urywki z ostatniego da 
wał 4. koncert symfoniczny zeszłego sezonu). 
Poza kilku innymi utworami orkiestrowymi, osnu­
tymi przeważnie na tle skandynawskim, i szere­
giem smyczkowych kompozycji, stał się dla sze­
rokich kół popularnym, zwłaszcza dzięki swym 
utworom fortepianowym, z którymi sam często 
występował, i dzięki swym
nym, zwłaszcza pieśniom, 
i znakomitą interpretatorkę 
linji w żonie swej Ninie.

rozgoryczenie z powodu nieprzystępności p. sekre­
tarza stanu i bezcelowych wycieczek jego w naj­
mniej zaludnione okolice wzrasta coraz więcej.

Neue Gesellschaftliche Korres­
pondenz zamieszcza list korespondenta swego 
z Tanga pełen skarg na Dernburga. „Zaledwie 
7 dni — czytamy tam — bawi ekscelencja Dem- 
burg w Afryce, a już dwa razy zmienił swój „plan 
podróży“. Z początku miał zwiedzić wybrzeże 
Usambary w okolicy Kilimandżaro, a teraz znowu 
wydaje mu się ważniejszym, jechać wielką drogą 
karawanową z Tabory do wybrzeża, gdzie ż a - 
dnego osadnika nie spotka. W tutej• 
szych kołach kolonistów panuje szczególnie 
wielkie rozgoryczenie, gdyż wszyscy są 
przekonani, że Dernburg umyślnie się 
trzyma od nich z daleka. Zaproszono 
go na zjazd związku farmerów w Aden dnia 
3. sierpnia, ale p. sekretarz stanu nie przy­
był. Następnie chcieli koloniści przybyć do 
Usambary i tam mu przedstawić swoje życzenia 
i zażalenia na rządy gubernatora, z którego wcale 
nie są zadowoleni, ale p. sekretarz stanu się na 
to nie zgodził. Również panuje wielkie niezado­
wolenie między zastępcami wielkich domów han­
dlowych w Daressalaam, z którymi p. Dem- 
burg zaledwie kilka słów zamienił. Mimo zapro­
szenia nie zwiedził ich domów i wogóle o interesy 
ich się nie troszczył“.

A więc rozczarowanie dość szybko nastąpiło! 
Liberalny „kupiec“ p. Dernburg przedzierzgnąwszy 
się w skórę ekscelencji, zapomniał zupełnie o swej 
przeszłości i traktuje sprawy kolonjalne jak biuro 
krata czystej wody. To też po reformach jego 
nie należy się wiele spodziewać, i niedługo za 
pewne zakwitną skandale kolonjalne za ery Dern­
burga tak samo jak za rządów jego poprze­
dników.

CliędzynarodoMy kongres anarchistów.
Nie tylko socjalizm, ale także jak cień wlo­

kący się za nim, anarchizm, ma swoje międzyna­
rodowe kongresy, na których uczestnicy ruchu 
roztrząsają wszystkie ważniejsze sprawy i porozu­
miewają się co do jednolitej akcji intensywnej pro 
pagandy swych haseł.

W tych dniach odbył się międzynarodowy 
zjazd anarchistów w Amsterdamie. Zgroma­
dziło się kilkudziesięciu delegatów z całej Europy 
i Ameryki; ze znanych przywódców anarchistycz 
nych brali udział w zjtździe dr. Friedberg 
(Niemcy), Malatesta (Włochy), Marmande 
(Francja) i Emma Goldmann (Ameryka.) Dużo 
członków miało odznakę esper&ntystów, zielorą 
gwiazdę, i kilku mówców wyraziło ubolewanie, że 
tym razem nie można się jeszcze porozumiewać 
w tym języku wszechświatowym. Zaraz na wstę­
pie powstał ożywiony spór nad kwestją, czy od­
bywający się w tym samym czasie w Amsterda- 
mje kongres anty mi li tary stów połączyć ze 
zjazdem anarchistycznym, czy nie Ostatecznie 
postanowiono naprzód kwestję militaryzmu w łonie 
zjazdu omówić a potem dopiero szukać porozu­
mienia z antymilitarystami.

Najważniejszym punktem programu była 
sprawa organizacji anarchji. Rzecz ta 
wydaje się być sprzeczną sama w sobie, mimo to 
wnioskodawca, francuz Dunois, wystąpił gorąco 
za organizowaniem grup anarchistycznych, wywo 
dząc, że nie można się ograniczyć na propagowa 
niu teoretycznego światopoglądu anarchistycznego, 
lecz należy przejść do praktycznej akcji, a ta 
może się tylko rozwijać we formach organiza­
cyjnych.

Gdy przystąpiono do głosowania nad rezo­
lucją w tym sensie, powstały naprzód wątpliwości, 
ozy na kongresie anarchistów wolno wogóle gło­
sować i przegłosowywać. Dopiero po wyjaśnieniu, ] 
że, głosowanie ma służyć tylko do zorjentowania 
8;ę w poglądach uczestników na tę kwestję i że 
nie sankcjonuje się tern samem bynajmniej znie­
nawidzonych form parlamentaryzmu, postanowiono 
głosować. Większość, między nimi stary weteran 
anarchistów, Maletesta, oświadczyła się za 
organizacją grup anarchistycznych. Na tajnym 
posiedzeniu przystąpiono też natychmiast do zreali 
zowania tej uchwały i utworzono między na 
rodowy związek anarchistyczny. 
Sprawami związku ma kierować międzynarodowe 
biuro złożone z 5 delegatów.

Sprawa ta zajęła większą część obrad zjazdu. 
Z ważniejszych kwestji omawiano tylko jeszcze 
sprawę strejku masowego. Uznano go za 
jeden ze środków walki rewolucyjnej, ale oświad­
czono zarazem, że przewrót w dzisiejszym ustroju 
może sprowadzić tylko otwarte powstanie 
zbrojne. Rezolucja antymilitarna pozo­
stawia każdemu swobodę w wyborze środków 
akcji anty wojskowej i poleca w tym względzie 
bunt poszczególnych jednostek i mas, wypowie­
dzenie posłuszeństwa, niszczenie mateijałów wo 
jennych i t. d. Najradykalniejszą okazała się i 
tym razem kobieta, pani Goldman, która wnio 
sła rezolucję przyznającą tak jednostce, jak masom 
prawo rewolucji i wyjaśniającą zamachy 
psychologicznie jako rezultat ucisku. Rezolucję 
tę przyjęto.

kompozycjom wokal 
których krzewicielkę 
znalazł w pierwszej

z. z.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Maroku.
Tanger, 6. września. (TBW) Z Fezu do­

noszą, że sułtan Abdul Asiz w poniedziałek wie­
czorem zwiedzał groby „wielkich świętych" miej­
skich i meczet Muleja Idreia. Jest to pewną za­
powiedzią wyjazdu sułtana ze stolicy. Wymarsz 
sułtana do Rabatu naznaczono na 7. września. 
Pod Rabatem przyjdzie prawdopodobnie do sta­
nowczej bitwy pomiędzy wojskami obu sułtanów.

Paryż, 6. września. (TBW.) Rząd francu­
ski wręczył mocarstwom, które podpisały traktat 
w Algericas, memorjał zawierający propozycję, aby

na razie policji marokańskiej nie organizowano z 
krajowców pozostających pod komendą oficerów 
hiszpańskich i francuskich, lecz wyłącznie z fran­
cuzów i hiszpanów. Organizacja ta istnieć ma 
dopóty, dopóki zaprowadzony w Maroku ład nie 
pozwoli zorganizować policji krajowej w myśl tra­
ktatu algecirskiego.

Ciało dyplomatyczne w Tangerze zapytało 
marokańskiego ministra wojny Gebbasa, jakie 
środki podjąć zamierza przeciwko agitatorom 
podburzającym ludność przeciwko europejczykom. 
Gebbas powołał starszych na naradę i nakazał 
im, aby wszystkim zalecali spokój. Mocarstwom 
zaś zaproponował utworzenie doraźnego sądu, 
który karać będzie przestępców. Przedstawiciele 
mocarstw z wyjątkiem Hiszpanji zgodzili się na 
tę propozycję. Przedstawiciel Hiszpanji wyraził 
obawę, że taki sąd doraźny wkraczałby w kompe­
tencje policyjne Hiszpanji, przyznane jej mocą 
traktatu algecirskiego. W końcu jednrk i Hiszpanja 
na propozycję się zgodziła.

Admirał Philibert donosi telegraficznie, że 
liczba zwolenników sułtana Muleja Hafida ciągle 
WZTtlstjä

Londyn, 7. września. (TBW.) Według do­
niesienia Biora Reutera z Casablanki miał krążo­
wnik francuski z trzema kompanjami legji zagra­
nicznej wypłynąć do Mazaganu. Rozkaz jednak 
cofnięto, ponieważ nadeszła wiadomość, że sułtan 
Mulej Hafid zabrał gwałtem miljon i 700 000 
naboi złożonych w tamtejszym urzędzie celnym, 
które francuzi zamierzali skonfiskować. Wiadomość 
o zbombardowaniu Mazaganu dotychczas nie po­
twierdza się.

Izwolski u króla Edwarda.
Petersburg, 6. września. (TBW.) Karls - 

badzki korespondent Petersb. Ag. Telegr. donosi, 
że minister spraw zewnętrznych Izwolski po śnia­
daniu u króla Edwarda w Marienbadzie naradzał 
się z monarchą w cztery oczy półtorej godziny. 
Przedmiotem narady był traktat angielsko- 
rosyjski. Jakkolwiek treść traktatu ogłoszoną bę­
dzie dopiero po ratyfikacji, już teraz powiedzieć 
można, że inne mocarstwa nie będą się nim czuły 
dotknięte. Konwencja przysłuży się w każdym 
razie pokojowi wszechświatowemu.

Król Edward nadał ministrowi Izwolskiemu 
wielką wstęgę, a pomocnikowi jego, hr. Pahlenowi 
krzyż komturów orderu Wiktorji. W piątek wy­
jechał król angielski z Marienbadu do Londynu. 

Zamach na króla Edwarda?
Marienbad, 7. września. (TBW.) Władze 

tutejsze otrzymały poufne doniesienie, że jakiś 
anarchista, dobrze znany w kołach rewolucyjnych, 
wyjechał z Paryża do Marienbadu i że obawiać 
się należy zamachu na króla angielskiego Edwarda. 
Skutkiem tego doniesienia powiększono sztab taj­
nych policjantów, pilnujących króla Edwarda, o 
20 ludzi.

Zamach na amerykańskiego gubernatora.
Nowy Jork, 7. września. Gubernator sta­

nu Nowy Jork Charles Hughes, który odbywa 
podróż inspekcyjną w kilku hrabstwach, brał 
przedwczoraj udział w odsłonięciu pomnika prezy­
denta Mac Kinley‘a w Buffalo. Krótko przedtem 
wykryła policja spisek, który|ma na celu 
zamordowanie gubernatora. Natych­
miast wzmocniono ochronę policyjną i w ostatniej 
chwili udało się wykonanie zamachu udaremnić. 
Spiskowców dotychczas nie aresztowano, nastąpi 
to jednakże zapewne w najbliższym czasie.

Strejk w Antwerpji.
Antwerpja, 6. września. (TBW.) Dzisiaj 

podjęto pracę na wszystkich okrętach w porcie z 
pomocą robotników zamiejscowych, których spro­
wadzono w liczbie 3500 i dano im mieszkania na 
okrętach. Przewodniczący związku pracodawców 
otrzymał kilka listów z pogróżkami. Strejkujący 
stracili zupełnie sympatje mieszkańców przez 
wzniecenie olbrzymiego pożaru, który budynki na 
przestrzeni 40 mórg zamienił w perzynę.

Przegląd rolniczy.
Z sierpnia.

Dziwnym miesiącem jest sierpień.
Bogactwo natury dochodzi w nim do naj-

przepychu, a równocześnie pola puste 
i ścierniska najeżone przepowiadają zimę i mar­
twotę. Nietylko kosa uśmierciła jednym cięciem 
żyta bujne, lecz i w samych roślinach odbywa 
się zamieraffe sporadyczne komórek, które przy­
biera coraz większe rozmiary i giętka roślina do­
biega kresu swego żywota, poczem gnije i roz­
pala się. W szczęśliwym przypadku bywa śmierć 
rzekoma rośliny tylko ciężkim snem zimowym, a 
w gorszym przypadku z resztek pozostałych wy­
kluwa się wiosną nowe pokolenie.

To też z całą energją pracuje roślina nad 
budową specjalnych komórek, które ułatwią byt 
jej p Umstwu na wiosnę, bo wszyscy mieszkańcy 
kuli ziemskiej, tak ladzie, jak zwierzęta i rośliny, 
mamy to wspólne, iż, wiedząc o czekającej nas 
śmierci, pokładamy nadzieje nasze w potomności, 
pocieszając się, że w niej ożyjemy. Bez szemra­
nia trzeba się poddać śmierci, bo, gdyby ludzie 
nie dobiegali kresu żywota; gdyby zwierzęta i ro­
śliny nie umierały i ich ciała nie rozkładały się, 
wypotrzsbowałby się wszelki kwas węglowy, ukryty 
w ciałach, a żadna istota nie może żyć bez tego 
kwasu.

Dziwnie ten świat zbudowany, w którym 
śmierć jednych istot daje życie drugim. W ścier­
niskach naprzykład powstają zaraz po posieczeaiu 
miljardy niezliczone grzybków i bakterji, których 
zadaniem jest pochłonięcie wszelkich resztek sło­
my i zamienienie ich na części nieorganiczne, 
przystępne jako pokarm dla przyszłego płodu.

Rolnika zadaniem jest dopomaganie owym 
drobnoustrojem i grzybkom w ich pracy przez 
przyorywanie ścierniska miałko, aby bakterje od­
dychać mogły, gdyż głębiej przy orane ściernisko 
przyczyniłoby się do śmierci pożytecznych drobno- 

(Ciąg dalszy w dodatku)



Przeniesienie interesu!
Skład nasz garderoby damskiej i męskiej, oraz futer

przenieśliśmy z dniem dzisiejszym z ul. Berlińskiej 10,

do własnej kamienicy przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 15,
=================== naprzeciw kliniki p. dr. Stasińskiego. —.....-.............

Polecając się nadal życzliwości Szanownej Klienteli, pozostajemy
z wysokim szacunkiem•I. & A. Witkowski.

Biuro
moje znajduje się teraz przy

ul. Lipowej 2.
St. Mieczkowski

Biuro architechniczne i przedsiębiorstwo 
budowlane.

a
n

Św. Marcin 30.
1

Niniejszem mam zaszczyt donieść, 
iż dawniejszy „Hotel Poznański“, św. 
Marcin 30, po gruntownym odnowieniu 
na własny rachunek przejąłem i ta­
kowy nadal jako hotel Garni pod firmą 
HOTEL DU NORD prowadzić będę. 
Pokoje od 1,50 M. począwszy.

Polecając się względom szanownej 
podróżującej Publiczności, pozostaję

z wysokim szacunkiem
/. Zygarłowski.

Szanownych członków Resursy upra­
sza się niniejszem o wpłacenie składek 
za rok 1907, aż do i, października
1907 w Banku Włościańskim w Poznaniu. 
Składka roczna wynosi 30 Mk. Po 1-szym 
składki ściągać będziemy- przez mandaty 
pocztowe.

Poznań, dnia 5. września 1907.

Dyrekcja Resursy.

Nowe kursy handlowe
rozpoczynają się w mojej szkoła handlowej dnia 3. paźdz. 
Gruntowna, praktyczna nauka przez doświad­
czone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania 
kursu trzy miesiące. Osobny kurs uzupełniający 
w stenografji i pisaniu maszyną dla stenotypistów 
do perfekcji w pisaniu ICO zgłosek as* minucie. Pi­
sanie w debatach do 160 zgłosek.

Prospekty na żądaniie.
Praktyczne podręczniki o książkowoścf i wekslach w 
języku polskim i niemieckim własnego nakładu. Wy­

syłka za zaliczką.
Rewizje 1 regulacje ksiąg handlowych 1 gospod.

Teofil Preiss
Dyrektor

Ul. św. Marcina 64. II. p.
Zakład załóż. 1893 r. Telefon Nr. 1983.

Zgłoszenia 1 prospekty także nl. Nowa 7. w składzie.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsktch 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanla 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia 

1 t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

,1g Surową okowitę począwszy od r. 1908
■ we wszystkich dostawach gorzelnianych, knpl 

! za wysokim zadatkiem wielka labryka sprytu.
Oferty pod lit. R. 1908 uprasza się nadsyłać

“ do „Spiritus- und Spirituosen-Rundschau", 
Berlin W. 9.

Kasa oszczędności
ganku 3.olnieso-?rzemYstoyiege 

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy plącąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle

umowy.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Ulład. Playera.
W1000 sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
Wspaniały wybór

złotej biżuterii i pierścionków
zaręczynowych

w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

di

«eeecattesaeaaeeccaaaoeccssesseaceeesa*

Sobecki & Wrzesiński
Poznań.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy 
I przetworów smołowcowych. 

Przedsiębiorstwo asfaltowe. 
Kantor: ni. Berlińska 20. 

Fabryka w Głównie pod Poznaniem. 
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
podług wszelkich systemów.

Specjalność: papowe dachy podwójne, dachy holcetnen- 
—— —•••• towe, renowacje i reperacje uszkodzonych

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

¡SĘT" Poleca
Impregnowane podkładki pod dachówką, 

karboiineum, wszelkie preparaty do konser­
wowania dachów papowych.

Polecam się do dostawy Z powodu choroby właść.

(chudego bydła
■ do tuczu

ßpfeha
do nabycia. Oferty pod lit. M. 
W. 22. do eksp Kur. Pozn.

także

5

rozpłodowego
z Bawarji, Oldenburgji, Badenjl, 
Wschodniej iryzylsklej l tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
» jagniąt i świń. »
J, Cabański

Handel bydła w Swarzędzu.

Kartofle
do natychmiastowego, lub pó­
źniejszego odbioru, kupuje

Nl. Cohn
Rawicz.

Pańskie pomieszkanie
przy nl, Lipowe] 2. I.

obok landsz fty 10 pokoji z 
przy należy tościami, oraz

lokale
biurowe

przy nl. Hycersklej nr. 38.1.
tuż przy placu Wilhelmów- 
skim 6 pokoji w całośti lub 
też częś iowo do wyna­
jęcia zaraz lub później. 
Drwęski & Langner 

Dom Bankowy, Rycerska38 I.

Skład gotowych krat
z kutego żelaza własnej roboty

na jeden, dwa lub więcej grobów.
Kraty do Bożych mąk, Krzyże i t. d.
Nadto wielki wybór pomników i płyt szklanych po 

cenach przystępnych.

Stanisław Brzozowski
mistrz ślusarski, fabryka dla budowli krat.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 45.

Kilka dobrych, większych i 
mniejszych

po wysokim procencie, msmy
na sprzedaż

Drwęski & Langner
Dom Bankowy. Poznań

Młody rolnik
3 i pól roku praktyki, 2 lata 
st-udjów na akadem. roln, 
obecnie w miejscu jrzjjmie 
zaraz lub od 1. ll>. I 7.

odpowiednią

posadę
najchętniej pod djspojeję 
na osobny folwark.

Łaskawe zgłoszenia upra­
sza się do eisp Kurj Pozn. 
C. Z 102.

Siewnik rzędowy

99Saxoiiia“
Siederslebóna, znany z swych nadzwyczajnych 
zalet i/ dotąd stanowcza najlepszy tak na role 
pogórkowat«? jak i równe mam w Poznajniu jako głó­
wny reprezentant w rozmaitych w elkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Siewniki szerokorzufne Beermana
chwilowo za najlepsze uznane.

Siewniki Westfalja
do sztucznych nawozów poleca po jak najtańszej cenie. 
Adres do listów : A 13 f J A L. I Adres do telegr.

A. Bryliński U DFOlinSuI A' Bryliński
Poznań-Posen W»yillWHI pOsen

Poznań, ul. Rycerska II. a.
Telefon nr. 69.

Skład machin 1 narzędzi rolniczych najnowszej 
konstrukcji, części zapasowe do nich, jako też 
pracownia do napraw.

Nakładem Ji czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. E. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny K^imiArg Ziółk owaki w Poznaniu,

Gimazjastę
szesnastoletniego z dobrego do­
mu pragnie oddać się

w pensjonat
w którymby go doprowadzono 
do jednorocznej służby i to za 
dobrem wynagrodzeniem. Of. 
upr. pod lit. M. W, Rudolf 
Mosse. Posen.

Ogród koncertowy
K. Krenz.

Plac Wilhelmowskl 5.
Od soboty, dnia 7. począwszy 

codziennie

koncert smyczkowy
orkiestry cygańskiej Huinady 
Pocz o godz. 7. wiecz. Wstęp 
25 fen. W niedzielę

koncert południowy
Wstęp 10 fen.

\
(Dodatek.)



Dodatek do 206. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 8. września 1907.

ustrojów, które ginąc, spotrzebowałyby azot, ku­
powany przez nas za drogie pieniądze w chilij­
skiej saletrze.

Nie pięknie przedstawia się w pierwszej 
chwili praca bakterji saprcfytów, gdyż z gnijącego 
ścierniska wydobywa się niemiła woń, jednakże 
przez gnicie i fermentację osięgamy rolę ciepłą 
i pulchną; zanika wreszcie zapach stęchlizny, a 
ziemia wydaje ze siebie dla rolnika bardzo przy­
jemny zapach sprawności, przepowiadający na 
przyszłe lato dobre żniwo. Dlatego głównym dą­
żeniem gospodarza powinno być doprowadzenie 
roli do zupełnej sprawności, którą osięgamy przy 
pewnym staraniu, przez wzorową uprawę w odpo­
wiednim czasie. Nie wystarcza więc zorać i zbro- 
nować pole, gdyż o jakości orki rozstrzyga stoso­
wna pora.

Cudownym miesiącem nazwaćby można sier­
pień, gdyż, jeżeli kto chce szukać cudów w na­
turze, niech to czyni w sierpniu, bo w sierpniu 
rośliny w stanie największej dojrzałości, zdolne są 
przedewszystkiem do różnych samodzielniejszych 
ruchów, które wprawiają psychologów roślin w 
zdumienie. Przyjrzyjmy się w sierpniu np. korba- 
lewi, a spostrzeżemy, że podnosi rano zachodnie, 
obiadową porą północne, a wieczorem wschodnie 
czubki swych większych liści ku słońcu. Dążenie 
ku słońcu spostrzegamy zresztą dość często u 
roślin. Blady wymokły kiełek kartofli chyli się 
w ciemnym sklepie ku oknu do słońca. Również 
powój lub dzikie wino kieruje z pod dachu zacie­
nionej werandy swe latorośle ku słońcu.

Niezadługo zacznie się na dobre sprzęt oko- 
powizn. Kartofle pewnie złe nie będą, sam nali­
czyłem po 24 pod jednym krzakiem; są one 
jeszcze małe, ale mają jeszcze czas do rośnięcia. 
Tu i owdzie zaczęto już wybierać kartofle, a mia­
nowicie w majątkach z gorzelniami, gdzie kartofli 
tak dużo, że jest obawa, czy się wszystko wybie 
rze przed zimą Tymczasem dudnią monotonnie 
parowe młockarnie. Skarżą się rolnicy, iż źle 
zboża jare sypią i że wiele ziarna niewymłóconego 
w słomie zostaje, gdyż lato jest i było wilgotne i 
słoma nasiąknięta wilgocią. Jeżeli wspomnimy 
dawniejsze młócenie cepami, to młócka parą musi 
nam się zdawać bardzo wygodną i tanią. Jeszcze 
przed 40 laty młócono cepami dzień przy dniu 
aż do późnej wiosny; wymyślano piosenki spe­
cjalne do taktu cep, aby urozmaicić jakokolwiek 
tę monotonną pracę, która ogłupiała formalnie 
chłopa młócącego przez całą zimę na zakurzonym 
klepisku stodoły. W starożytności używano do 
młócenia wozów z kołami zębatemi, do których 
przywięzywano drążki, uderzające przy każdym 
obrocie koła rozpostarte zboże. Żydzi pędzili 
woły po sklepisku na rozpostartym zbożu. W pi­
śmie świętym czytamy następną wzmiankę o tym: 
„Nie będziesz wołowi młócącemu zawięzywał 
pyska“. Jeszcze dzisiaj młócą owies w niektórych 
stronach Niemiec, jeżdżąc po nim wołami lub 
końmi, którym się podwięzuje specjalne pantofle 
z szeroką klapką. Sposób ten ma być wcale nie 
zły, słoma staje się mięką i dobrą, dlatego zdatną 
na paszę, a przytem robota odchodzi dość szybko, 
gdyż jeden koń wymłaca przez pół dnia tyle, co 
czterech chłopów cepami przez 4 dni. W ogól­
ności mało zadowelnił sierpień nas agronomów. 
Skargi na deszcze to stara piosenka, a przecież 
do rozpaczy doprowadzić mogą rolnika ciągłe 
zmiany pracy w polu. Od wozu drabiastego od- 
przągano wśród dnia niemal codziennie i zaprzą- 
gano konie do pługa, zaczęty stóg pokrywano na 
gwałt słomą, gdy, niebo trysnęło gęstym desz­
czem i gdy korowód chmur czarnych przepowia­
dał, iż deszczu jeszcze będzie więcej. Naturalny 
wynik tego był ten, iż rolnicy byli poirytowani. 
Dziedzic utyskiwał na urzędnika, urzędnik spę­
dzał winę na deszcze, i trudne sądzić, kto miał 
rację. Dzisiaj jesteśmy po żniwach, po żniwach 
takich, po których warto podziękować Panu Bogu, 
że się skończyły.

Małą pociechą są niezłe ceny na zboże, może 
one nam łzy osuszą, gdyż rzeczywiście potrzeba 
nam balsamu jakiegoś, dosyć przeszliśmy wzru­
szeń. Zimą za wielki mróz, myszy i śnieg, wiosną 
zimno aż do początku maja, a latem wśród żniw 
ustawiczne deszcze!

Rusticanus.

Nasze sprawy.

W sprawie Modliszewka
otrzymaliśmy list od pp. K. S u 1 e r z y s k i e g o 
J K. Swinarskiego, wysłany z Łazarza. Listu 
jako takiego nie publikujemy, bo w łamach swych 
nie udzielamy gościny wynurzeniom ludzi tego 
gatunku. Powiemy tylko tyle, że pp. Sulerzyski 
i Swinarski oświadczają, iż p. Niesiołowski 
absolutnie o ich .planach* dalszej sprzedaży nie 
wiedział, bo byłby na pewno Modliszewka nie 
sprzedał. Dla nas i treść listu pp. Sulerzy- 
skiego i Swinarskiego żadnego nie ma zna- 
czenis, bo jego autorowie nie są wiarogodnymi 
świadkami, których słowa dla społeczeństwa na­
szego jakiekolwiek mogłyby mieć znaczenie.
... Pla ilustracji rodziny Niesiołowskich, 
«órej głowa, p. A. Niesiołowski, doznaje „obrony“ 
0(1 PP”. Sulerzyskich i Swinarskich, przypomina- 
®y, że syn jego, p. Ludwik Niesiołowki, obecnie 
Plenipotent Objezierza, sprzedał w r. 1900. Wro- 
nowo w powiecie strzelińskim Kronheimowi.

Po Drzymale Piekuta.
2 Minikowa pod Poznaniem piszą do G. 

p* Z': W roku 1905. wniósł robotnik p. Michał 
wkuta z Minikowa o pozwolenie na budowę 
omu mieszkalnego i chlewa na parceli, kupionej 

1 szcze w roku 19C0- Nie otrzymawszy pozwole- 
18 od komisarza, udał się do lantrata, i naresz­

cie do regiencji, ale i tam nic nie uzyskał. — 
Sprawa p. Piekuty była też i w Berlinie, również 
bez skutku. Pan Piekuta prosił komisarza, aby 
mu pozwolił postawić przynajmniej stodołę, re­
mizę i chlew pod jednym dachem, i nareszcie po 
kilku dniach pozwolenie otrzymał. Pan Piekuta 
urządził się w następujący sposób: W jednym 
końcu postawił remizę, w środku stodołę, a w dru­
gim końcu chlew, tak, żeby kiedyś mógł z tej 
remizy sobie izbę urządzić, a o chlew już mniej­
sza. Dodaję, iż pan Piekuta służył we wojsku 
pruskiem i tam zapadł na jakąś wewnętrzną cho­
robę. Lecz panowie prusacy o to nie pytają.

— Przeciwko wiecom protestu­
jącym oświadczą się Gazeta Ostrowska, 
podzielając stanowisko Kurjera Pozn., Orę­
downika, Pracy i Gońca.

— Majątki polskie w Gnieźnień­
skim. W Lechu czytamy: Po zaprzepaszcze­
niu Modliszewka mamy jeszcze w powiecie gnie­
źnieńskim następujące średnie i większe majątki 
polskie: Dziadkowo, Dziećmiarki, Ku9todja, Łubo­
wice, Łubowiczki, Myszki, Pcmarzany, Popowo 
podleśne, Ujazd i Zakrzewo z folwarkami. Wszy­
stkie te majątki, z wyjątkiem Kustodji, leżą w 
bardzo znacznej odległości od Gniezna. Prócz 
tego mamy Braciszewo pod Gnieznem, własność 
kapituły, oraz znaczniejszy folwark Siemianowo.

— Nowy gospodarz sprzeda­
wczykiem. Leon pisze: W tak oardzo za­
grożonym po wiec'e źnińskim przefrymarczył znów 
jeden z tamtejszych gospodarzy kawał ziemi pol­
skiej. Pod samym Żninem nabył radca Hecht 
z Góry (domeny) 124 morgowe gospodarstwo go­
spodarza Nasiłowskiego z Hab góreckich, płacąc 
za morgę 415 mk.

— Echa strejku szkolnego. Ob­
szerny proces o pobudzanie do strejku szkolnego 
zajmował jeszcze w piątek II. feryjną izbę karns 
w Poznaniu. Oskarżonymi są gospodarz Jan Stępka 
z Zawad i gospodyni Wiktorja Czarnecka z Tłu- 
kaw w pow. obornickim o to, iż w styczniu r. b. 
rozdawali kartki, w których ojcowie rodzin nau­
czycielowi donosili, iż wzbraniają dzieciom swym 
brania udziału w niemieckiej nauce religji, przez 
co do nieposłuszeństwa przeciw prawomocnym roz­
porządzeniom władz wzywali, względnie pobudzali. 
Na rozprawy wezwano nie mniej niż 18 świadków, 
z których wielu zeznało, że kartki owe pisały 
dzieci same, a dano je rodzicom na ich żądanie. 
Odroczono wreszcie całą sprawę, aby owe dzieci, 
co kartki miały pisać, na świadkl wezwać.

— Niesłychane. Pod takim tytułem 
pisze Gaz. Tor.: Ze strony zupełnie wiarogodnej i 
dobrze poinformowanej otrzymujemy następującą 
wiadomość:

Adwokatowi i notarjuszowi p. Wyczyń- 
8 k i e m u w Brodnicy w Prusach Zach, oświad­
czył tak prezes sądu w Toruniu, jako i prezes 
sądu w Kwidzynie, że jako notarjusz jest 
obowiązany i chodzić na wybory i gło­
sować na nieme a.

Ponieważ minister tych rozporządzeń znieść 
nie chciał, przeto p. Wyczyński z końcem roku 
bieżącego notarjat 2łoźy, oświadczając, że byłby 
bez czci i wiary, gdyby uczynił, co od niego żą­
dają.

Do końca roku bieżącego pozostaje p. mece­
nas Wyczyński notarjuszem i wykonywa wszelkie 
czynności notarjalne.

Zjazd delegatów 
Tow. Samopomocy Naukowej

i towarzystw pokrewnych odbędzie się w niedzielę 
dnia 8. bm. o godz. 5. po poŁ w Domu Katoli­
ckim w Gnieźnie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie i sprawdzenie 
delegatów. 2) Wybór przewodniczącego, zastępcy, 
sekretarza i dwóch ławników. 3) Odczyt p. Mu­
sielaka: O samopomocy naukowej. 4) Referat p. 
Pluty: W sprawie organizacji. 5) Dyskusja, uchwały 
i wnioski.

— Wiec Straży w Sianowie na
sali p. Skrzypkowskiego odbędzie się w niedzielę 
15. b. m. o godzinie 3. i pół po południu. Oby­
wateli z okolicy zaprasza licznie na ten wiec

L a b u d d a, starosta powiatu kartuskiego.

Ze świata.

Cholera w Królestwie.
Sosnówiec, 6. września. (TBW.) W 

dwóch niedaleko stąd położonych miejscowościach 
umarli wczoraj na cholerę żandarm kolejowy i 
żona żandarma kolejowego.

Pożar w Konstantynopola.
Konstantynopol, 6. września. (TBW.) 

Wczoraj wybuchł w dzielnicy Jedikule ogromny 
pożar, który około 100 domów i składów kupieckich 
zamienił w perzynę.

Żywcem spalony w pociąga.
Berlin, 6. września. (TBW.) Po wykole­

jenia pociąga pod Strausbergiem nie można było 
odszukać bankiera Kraschutzkiego z Królewca, 
który tym właśnie pociągiem jechał na zjazd ban­
kierów do Hamburga. Krewni jego dali tak do­
kładny rysopis zaginionego, że inni pasażerowie 
dokładnie go sobie przypominali. Nie ulegało 
więc wątpliwości, że Kraschutzki znajdował się 
w pociągu. Pierwotnie przypuszczano, że skut­

kiem wstrząśnienia nerwowego z przestrachu 
uciekł daleko od miejsca katastrofy i błąka się 
po lasach okolicznych.

Tymczasem dzisiaj przy powtómem grunto- 
wnem przeszukiwaniu wagonu 2. klasy, w którym 
Kraschutzkiego widziano, znaleziono wśród popio­
łów kilka kawałków czaszki ludzkiej, piszczelę ręki 
i kilka szczątek mniejszych kości w połowie zwę­
glonych. Dalej znajdowały się w wagonie mo­
nety z resztkami portmonetki, szczątki łańcuszka 
kółko z kluczami i guzik z firmą Orgler i Hirsoh. 
Obecny zięć Kratschutzkiego stwierdził, że teść 
jego ubierał się wyłącznie u wynienionej firmy. 
Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwości, że ban­
kier, który znany był z twardego snu, spalił się 
żywcem w wagonie.

Choleryna w Gdańska.
Gdańsk, 6. września. (TBW) U zmarłego 

w tych dniach przy ujściu Wisły 46 letniego fli­
saka wykazało bakteriologiczne zbadanie wnętrzno­
ści, jako przyczynę śmierci cholerynę.

Sprawca katastrofy kolejowej.
Berlin, 6. września. (TBW) Na miejscu 

katastrofy kolejowej pod Strausbergiem znaleziono 
opodal w legie klucz do wyciągania śrub, którego 
prawdopodobnie sprawca użył do odśrubowania 
szyn od podkładów drewnianych. Śledztwo wy­
kazało, że klucz zamówił u kowala w Strausbergu 
jakiś mężczyzna, twierdząc, że potrzebuje go do 
sporządzenia samochodu. Kowal dał dokładny 
rysopis zamawiającego, lecz mimo to dotychczas 
sprawcy nie wyśledzono.

fiłladoBośEf ni!|scaHE i antaczes

Poznań, dnia 7. września.

Kalendarz. Dziś: Anastazego i Reginy p.
Domosława.

Jutro: Narodź. NMP. i Hadryan. 
Radosława.

Wschód słońca. Dziś: 5,20 zachód: 6.35
Jutro: 5,22 „ 6,33

Wschód księżyca. Dziś: 4,25 zachód: 6,52
Jutro: 5,36 „ 7,12

— • Przepowiednia powietrza na nie­
dzielę 8. września: Po części pogodnie po części 
mglisto bez znaczniejszych opadów. Słabe wiatry 
i ciepło.

— • Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym 
po 2 fen. nabyć można w administracji pisma 
Baszego.

— * Binro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy ¿lejach (ul. Wilhel- 
mowskiej) nr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 — 1, po południu 4-6, w nie­
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 .tylko w 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodaego materjału, 
Jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komisarzów, lant- 
ratów i urzędników stanu, akt sądowych, wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Do następnych numerów musieliśmy 
odłożyć nadesłany nam artykuł: .W sprawie or­
ganizacji ogrodników i wydawania gazety ogrodni­
czej*, oraz odezwę: „W sprawie podręcznika do 
domowej nauki języka polskiego.*

— * Wykład. Na sali dominikańskiej w 
poniedziałek 9. bm. o pół do 9. wieczorem wy­
głosi p. Cejrowski zajmujący wykład na temat: 
Wrażenia z pobytu w Szwecji. XI 
międzynarodowy kongres przeciwal­
koholowy w Stokholmie. Wstęp bezpłatny. 
Zachęcamy do wzięcia udziału.

— * Słomiany zapał panujący na nieda­
wnym zjeździe hakatystów w Bydgoszczy szybko 
zgasł i zwolna następują rozczarowania. W Pos. 
Tageblacie skarży się jakiś Schreiber, że wpra­
wdzie wiele poważnych pism niemieckich udzieliło 
hakatystom swojego poparcia, przez ogłaszanie 
długich sprawozdań z festynu bydgoskiego, tysiące 
niemców wyraziło zjazdowi uznanie, urzędnicy, 
rzemieślnicy i kupcy niemieccy, a nawet z za­
granicy, wszyscy bawili się dobrze w Bydgoszczy, 
nawet cesarz nadesłał telegram, ale najważniej­
szego sukcesu — materjalnego — nie było.

Spodziewane setki tysięcy członków nie przy­
stąpiły do ostmarki, a środki towarzystwa dla 
iresów wschodnich skutkiem tego bynajmniej się 
nie powiększyły. Mianowicie te koła, po których 
spodziewano się poparcia materjalnego: wyżsi 
urzędnicy, właściciele ziemscy i kupcy, prawie 
zupełnie zawiedli.

Korespondent Pos. Tagebl. udaje naiwnego, 
a przecież dobrze powinien o tern wiedzieć, że 
„uciskani“ przez polaków urzędnicy, skazani na 
dodatki pensyjne, właściciele ziemscy czyhający 
na miljony komisji kolonizacyjnej i kupcy „boj­
kotowani“ przez polaków nie na to pojechali do 
Bydgoszczy, żeby płacić na hakatystów, tylko 

żeby za pomocą praw wyjątkowych dalej czerpać 
z worka państwowego.

— * Wystawa ogrodnicza. Dziś w sobotę 
rozpoczyna się wydawanie kart wstępu, uprawnia­
jących do zwiedzania wystawy przez cały czas jej 
trwania. Karta taka dla jednej osoby kosztuje 2 
marki, dla małżonków 3 marki, za każde dziecko 
do lat 16 1 markę. [Karty nabywać można w dni 
jowszednie od 8. rana do 5. po południu w eks­
pedycji na św. Marcinie nr. 37. i w biurze wy­

stawy przy ul. Nowej Ogrodowej nr. 56. Otwarcie 
wystawy 14. września.

— • Odezwa do ogrodników. Z powodu 
wystawy ogrodniczej, która będzie obszerna i ob­
fitująca w wszelkie przedmioty, jakie tylko wcho­
dzą w zakres ogrodniczy i świetnie się zapowia­
dają, niewątpliwie zjedzie się wiele kolegów w celu 
zwiedzenia wystawy. Już dla samego dobra ogól­
nego życzyć wypada, aby wszyscy panowie posie- 
dziciele wysłali swych ogrodników na wystawę do 
Poznania, ponieważ nie tak prędko nadarzy się 
okazja tak obszernie i szczegółowo zapoznać się 
czy to z warzywem, owocem lub też i kwiatami. 
Jeżeli komu to właśnie nam ogrodnikom doświad­
czenie i porównanie jest koniecznie potrzebnem. 
Ogrodnik, który twierdzi, że już wszystko widział 
i zna, jest w wielkim błędzie. Tajemnice 
ogrodnicze są niezgłębione i to w każdym wy­
dziale, od najpospolitszego warzywa aż do najszla­
chetniejszych kwiatów.

Na posiedzeniu miesięcznym odbytym w ze­
szłą niedzielę, uchwaliło zebranie zaproBić wszyst­
kich kolegów, którzy na wystawę przyjadą, by 
zechcieli przedtem na kilka minut razem się ze­
brać w celu narady w ważnej kwestji ogrodniczej, 
czy i kiedy urządzić zebranie, a potem razem 
zwiedzimy wystawę. Na zebranie, jakiego pragnął 
p. Śmigaj z Czerniejewa, czasu nam bynajmniej 
nie pozostanie, sama wystawa, aby się z nią choć 
cośkolwiek zapoznać, potrzebuje kilka godzin, chcąc 
z niej korzystać. Zatem upraszamy szan. kolegów, 
jak również i nam życzliwych lubowników ogro­
dnictwa w niedzielę 15. września na godz. 11. do 
Domu Katolickiego, sw. Marcin 69, o punktualne 
stawienie się. O godz. 10. przed południem zje­
żdżają pociągi z wszech stron do Poznania i każdy 
może się stawić na czas.

Towarzystwo Ogrodnicze Poznańskie.
J. Marciniec.

— * Poznańskie Tow. orkiestrowe z no­
wym sezonym orkiestrowym rozpoczyna piąty rok 
swej działalności. Dotychczasowe koncerty dowio­
dły tak pod względem technicznym jak i pod 
względem artystycznym, że Towarzystwo starało 
się zawsze jak najusilniej, by tak dawno już nie- 
dawane tutaj koncerty symfoniczne znalazły znów 
swe uznanie. Spodziewać się należy, że publiczność 
zainteresowanie swe także i w tym roku zadoku­
mentuje licznym udziałem, bez którego utrzyma­
nie się koncertów byłoby bardzo wątpliwem. Kon­
certów danych będzie 6, a mianowicie we wtorki 
22. października, 12. listopada, 3. grudnia, 14. 
stycznia, 11. lutego i 10. marca. Bliższy program 
koncertów ogłoszony zostanie w najbliższych 
dniach.

— * Hotel Poznański przy ul. św. Mar­
cina 30 przejął na własność p. F. Zygarłowski i 
nadal pod firmą Hotel du Nord prowadzić go bę­
dzie. Zwracając uwagę na odnośne ogłoszenie w 
dziale inseratowym, polecamy p. Z. względom Sza­
nownych Czytelników.

— * Samowolna eksmisja. Krótki proces 
zrobiła w zeszły poniedziałek zamieszkała w Gór- 
czynie właścicielka posiadłości przy uL Strzeleckiej 
nr. 8. Agnieszka Bak, ze swą lokatorką, wdową 
Marjanną Białas, eksmitując takową na własną 
rękę z pomieszkania. Ponieważ Marjanna B. le­
żała chora w miejskim domu chorych, zapłaciła 
za nią komorne miejska kasa ubogich. Gdy ko­
biecina z lazaretu do pomieszkania swego powró­
ciła, żądała od niej samej gospodyni zapłaty za 
komorne. Nie otrzymawszy takowej, bo biedna 
wdowa pieniędzy nie miała, pochwyciła p. Bak 
za krzesło, grożąo lokatorce uśmierceniem, słowami: 
Raz z tobą źrebię koniec, zabiję cię! tak, iż 
Białas musiała ratować się ucieczką. Następnie 
powyrzucała rezolutna gospodyni wdowie manatki 
i graty, jedne po drugich na ulicę, pozostawiając 
w stancji jedynie szafę do rzeczy, którą za rze­
kome komorne zatrzymała. Eksmitowana w ten 
niezwykły sposób wdowa nie znalazła dotąd in­
nego mieszkania, a ubogie jej sprzęty leżą do dziś 
dnia ku zabawie ulicznej młodzieży. Przeciw bez­
względnej właścicielce, która, jakto niedawno do­
nieśliśmy, także z jednym z swych lokatorów w 
podobny sposób postąpiła, podano wniosek do 
prokuratorjii o ukaranie.

— • Przeniesienie interesu. Znany od 
kilkudziesięciu lat magazyn garderoby męskiej pod 
firmą J. et. A. Witkowski, który w ostatnim cza­
sie wykonuje także elegancką garderobę damską 
oraz fatra wszelkiego rodzaju, przeniesiony został 
dziś z ul. Berlińskiej 10. na ul. Wilhelmowską nr. 
15. do własnego domu.

Znajomość fachowa, pierwszorzędne siły techni­
czne oraz wybór w najprzedniejszych materiałach 
pozwalają nam gorąco polecić zakład ten Szano­
wnym naszym Czytelnikom.

Bliższe szczegóły w anonsie.
— * Germanizacja nazw miejscowości. 

Gminę Łosiniec w powiecie wągrowieckim prze- 
chrzcono na Loschwitz.

— * W miejskiej kasie oszczędności 
złożono w sierpniu r. b. 423.074,59 mk., a wy­
płacono 567,370,13 mk. Stan depozytów cofnął 
się w sierpnia o 144,295 54 mk., lecz od 1. kwie­
tnia r. b. podniósł się o 10,497 mk. i wynosi 
obecnie 16 miljonów I 728,243 mk.

W sierpniu roku zeszłego wpłacono 523,201 
mk. a wypłacono 510,207 mk., a stan depozytów 
wynosił 16 miljonów i 14 445 mk. W zeszłym 
roku od 1. kwietnia do końca sierpnia depozyty 
wzrosły o 441,512 mk., a w tym samym czasie 
r. b. tylko o 10,497 mk.

— * Niebezpieczny kolor. Krawiec Wetz- 
lsff, należący do towarzystwa socjalistycznego, 
niósł na pogrzebie przez uL św. Marcina wieniec 
z czerwoną wstęgą. Sąd ławniczy w Poznaniu 
skazał go za to w piątek na 30 mk. kary.

— * Ważne dla kupców, fabrykantów i 
podróżujących! Interesowanym kupcom donosi­
my, iż urządziliśmy biuro wskazywania posad dla 
podróżujących kupców. Członkom Związku wska­
zujemy bezpłatnie wakujące posady, a panom 
abrykantom oraz kupcom zatrudniającym podrć«



1906. Odpowiednio do celu wspierało Swiętojóze- 
facie w roku 1906. cgółem 32 uczni. Na rok 
1906. przeszło z roku 1905. wspieranych oczni 
razem 15. Przyjęto zatem w 1906. roku 17 no 
wych uczni. Z tych 32 uczni 4 znajduje się w 
gimnazjum w prymie wyższej, jeden na uniwersy­
tecie, który złożył obecnie egzamin państwowy 
na lekarza. Czterej pozostali zamierzają oddać

źującyeh służymy również bezinteresownie poda* 
niem reflektantew. Prosimy zatem szan. panów 
fabrykantów oraz kupców zatrudniających podró­
żujących jako i naszych członków o zgłaszanie się 
piśmienne lub telefoniczne pod niżej wskazanym 
adresem.
Związek podróżujących kupców na rzeszę nie­
miecką w Poznaniu. Posen, Bernhardinerplatz 2. 
Verein8lokal ,zum Bernhardiner*. Telefon 235.

— * Ważne dla przyjezdnych. Ponieważ 
w ostatnim czasie, jak się dowiadujemy, pocią­
gnięto znów wiele osób przybywających do Po­
znania, do odpowiedzialności za to, że wczas się 
nie zameldowali na policji, zatem zwracamy uwa­
gę na istniejący w Poznaniu przepiB, iż każdy 
przybywający nowo do Poznania, winien być za i 
odmeldowany policyjnie w przeciągu 3 dni. Przy­
jezdni z zagranicy, czyli nie należący do państwa 
niemieckiego, winni zameldować się w przeciągu 
24 godzin. Niezastosowanie się do przepisu tego 
lub spóźaione zameldowanie pociąga za sobą kary 
policyjne nietylko dla przyjezdnych, lecz także dla 
wydzierżawiających mieszkania.

— • Z Towarzystwa krawców. Szanownym 
członkom Tow. krawców w Poznaniu donosimy, 
iż doroczna msza św. odbędzie się jutro w nie­
dzielę 8. bm. w kościele farnym, rano o godz. 8. 
na którą członków prosimy o punktualne i liczne 
przybycie.

Zarząd Tow. krawców w Poznaniu.
— • Pierwsza polska lekarka w Pozna­

niu. W dziale ogłoszeń zawiadamia pani dr. 
med. Parczewska, lekarka chorób wewnę­
trznych, kobiecych i dziecięcych, że przyjmuje 
przy ul. Berlińskiej nr. 1. wejście z ul. Rycer­
skiej. Bliższe szczegóły w ogłoszeniu. Rodaczce 
naszej życzymy z całego serca powodzenia, będąc 
przekonani, że zyska ogólne zaufanie.

— * Fatalny wypadek miał dorożkarz 
Zielowski przy t. zw. przepijaniu. Wypadła mu 
butelka z ręki i z taką siłą uderzyła w okno 
wystawne składu mebli Danzigera przy St. Rynku, 
iż szybę wartości 400 mk. strzaskała i do składu 
się potoczyła. Sąd ławniczy uznał to za rozmyślną 
pustotę i skazał Z. na 14 dni więzienia za uszko­
dzenie cudzej własności. Prokurator wniósł tylko 
o 10 mk. kary pieniężnej.

— ’ Cholera w Księstwie? Wiadomość 
o wypadku cholery w Inowrocławiu nie po­
twierdza się. Zyd, który umarł w pociągu 
pomiędzy Gniewkowem a Inowrocławiem padł 
ofiarą udaru sercowego. Na stacji sanitarnej w 
Otłoczynie stwierdzono, że był zupełnie zdrów. 
Mimo to w Inowrocławiu gruchnęła pogłoska, że 
zmarł na cholerę. Władza, nie chcąc zaniedby­
wać środków ostrożności, zarządziła natychmiasto­
wą obdukcję zwłok i wnętrzności wysłała do ba­
kteriologicznego instytutu w Berlinie w celu do­
kładnego zbadania ich zawartości. Rezultat tych 
dochodzeń ogłoszony zostanie nrzędowo.

— * Aresztowanie sołtysa. W zeszłym 
tygodniu udał się sołtys pewnej gminy pod Po 
znaniem ze znanym sobie sekretarzem na pola w 
pobl źu wschodnich fortów, aby obaczyó i otakso 
wać szkody, jakie poczynili żołnierze przy robotach 
okopowych. Ponieważ atoli wstęp na teren około 
okopów osobom cywilnym jest surowo wzbroniony, 
posterunek odprowadził go do służbę pełniącego 
oficera. Ten posłał następnie aresztanta pod 
eskortą do najbliższego forto, gdzie go dopiero 
znajomy feldwebel zrekognoskował i kazał pnśció 
na wolność.

— * O utrzymanie szos. W W. Ks. Po­
znańskim toczą się obecnie nkłady pomiędzy pro 
wincją a powiatami o utrzymanie szos prowincjał 
nych przez powiaty. Miasta, reprezentowane przez 
swój sejmik, stawiły do władz prowincjalnych 
wniosek, aby oddały im na własność szosy, poło 
¿one w odnośnych okręgach miejskich. Miasta 
chciały je trwale utrzymywać za odpowiednim 
wynagrodzeniem. Na to jednak władza prowin 
cjalna się nie zgodziłs. Obecnie miasta żarnie 
rzają układać się bezpośrednio z powiatami.

— * Gniezno. Kupca Sowińskiego pisze 
Lech, nad którego majątkiem niedawno otworzono 
konkurs, aresztowano jako podejrzanego o oszu­
kańcze bankructwo.

— * Toruń. W czwartek wieczorem około 
godz. 8. zaalarmowano straż ogniową, by ugasić 
ogień, który powstał nad górnem piętrem hotelu 
„Muzeum'. Szczęściem zdołano płomienie, niż 
pożar większe rozmiary przybrał, przytłumić. 
Spaliły się tylko meble i pościel w pokoiku słu 
źącej, gdzie ogień wybuchł i część dachu. Pożar 
bardzo łatwo stać się mógł fatalnym dla zbiorów 
i bibijoteki Towarzystwa Naukowego.

Dowiadujemy się — pisze Gaz. Tor. — że 
pożar wprawdzie nie przedarł się do sal muzeal­
nych, atoli woda znaczne w bibljotece poczyniła 
szkody.

— * Dziękczynne nabożeństwo z modli­
twą za zabitych piorunem w Łembarku.

W nadzwyczajnym dodatku do orędownika 
kościelnego dla djecezji chełmińskiej znajdujemy, 
co następuje:

Właśnie w tej chwili (2. bm.) doszedł nas 
z Łembarka pod Konojadem następujący telegram 
Jego Biskupiej Mości naszego najprzew. Arcypa­
sterza:

Wczoraj przy konsekracji ołtarza uderzył 
grom w tutejszy kościół; 4 osoby zabite, 12 zra­
nionych. Ja i wszyscy duchowni ocaliśmy.

R o s e n t'r e t e r.
Ze względu na to łaskawe zachowanie na­

szego najprz. Arcypasterza z największego niebez­
pieczeństwa życia, rozporządzamy niniejszem, aby 
w przyszłą niedzielę, w święto Narodzenia Matki 
Boskiej, na zakońozenie głównego nabożeństwa po 
sumie na podziękowanie Bogu uroczyste „Te 
Denm* z modlitwą dziękczynną odśpiewano i do 
tego trzy Ojczenasz i trzy Zdrowaś z dodaniem 
„Wieczny odpoczynek* za dusze eśób przez piorun 
zabitych dołączono.

Biskupi Gieneralny Wikarjat Chełmiński.
Dr. Ludtke.

— * Sprawozdanie z czynności komite­
tu Swiętojózefacia w Caternbergu za rok

kapłanami, 
stanowi świeckiemu.

Dochodu miało świętojózefacie do dnia 21. 
lipca 1906. roku 6421,84 mk„ z tego wypłacono 
na stypendja w 1906. roku 4434,60 mk., roku 
poprzedniego 1624 mk. Wypłacono więc w roku 
1906. więcej, niż w roku 1905. razem 2810 mk. 
Od czasu kasjerstwa p. Zmyślonego z Watten- 
scheid (5. maja br.) wpłynęło do kasy Swiętojó­
zefacia do dnia 21. lipca br. 632,97 mk. zatem 
miesięcznie przeciętnie 210 mk.

Książki i druki kosztowały razem 271,05 mk. 
Portorja, które w rozchód w roku 1906. nie włą­
czono, wynoszą razem 103,09 mk. Komitet uła­
twił 14 uczniom wyjazd w strony rodzinne pod­
czas wakacji jesiennych. Komitet świętojózefacia, 
składający się z 30 osób, wybranych na wiecu 
dnia 9. lipca 1905. roku w Gelsenkirchen, prze­
ważnie z prezesów Towarzystw, odbył w ciągu 
roku 4 posiedzenia i jeden wiec. Prezesem komi­
tetu wybrano p. Pr. Matysiaka z Wattenscheid, 
zastępcą Andrzeja Kranza z Gelsenkirchen, sekre­
tarzem T. Nowackiego z Caternbergu, zastępcą 
Jakóba Bartkowiaka z Holsterhausen, którzy two­
rzą zarząd komitetu świętojózefacia.

Dnia 27. sierpnia 1905. roku na posiedzeniu 
komitetu świętojózefacia skutkiem listu A. Brej- 
skiego z Bochum i ogłoszeniu w Wiarusie Polskim 
wybrano komisję stypendjalną z pięciu osób, która 
wyznaczała, komu wsparcia udzielać. Do komisji 
tej należą panowie: Fr. Matysiak z Wattenscheid, 
Jatób Bartkowiak z Horsthausen, M. Majchrzak 
z Szonebek, Michał Jóśkowiak z Oberhausen i 
Wojciech Kotowski z Essen. Komitet świętojóze 
facia posiada bibljotekę składającą się z 10 tomów 
dar hr. Zamoyskiego z Kórnika. Na fundusz że­
lazny jako rzecz nie naglącą, odłożono agitację 
do jesieni tego roku. Sprawę funduszu żelaznego 
poleca się szczególnej uwadze rodaków, iżby w 
przyszłości na głos komitetu świętojózefacia chę 
tnie c flary składali, ażeby fandusz wzniósł się do 
wysokości takiej, by bez troski o przyszłość od 
setkami sweml zaspokoić można potrzeby święto 
józefacia.

Towarzystwo Pomocy Naukowej i. K. M. 
w Poznaniu posiada 1 i ćwierć miljona marek 
funduszu żelaznego, którego te kapitału odsetki 
zaspakajają potrzeby około 600 stypendjatów. 
Starajmy się naśladować to Towarzystwo.

Komitet Świętojózefacia.
Na fandusz żelazny nadesłały od 5. sierpnia 

19C6. do 9. sierpnia 1907. następujące Towarzy 
stwa i Wlel. księża proboszczowie: Towarzystwo 
św. Jakóba z Hilden 3 mk., Tow. św. Barbary 
z Aplerbeck 10 mk, Tow. Jedność w Gelsenkir­
chen 5 mk., Tow. św. Jacka w Gis-Bismarck 17 
mk., Tow. św. Wojciecha z Karnap 10 mk, Tow,

Kazimierza z Lttdgendortmund 10,10 mk., 
Tow. św. Antoniego z Neumuhl 10 mk, Tow. 
św. Stan. Kostki z Courl 4,10 mk., Tow. św. Pa­
wła w Eikel 10 mk, Tow. Serca Jezusowego 
w Recklinghausen 5,90 mk., Tow. św. Mikołaja 
w Stoppenberg 4 mk, Tow. św. Jerzego w Al- 
staden 6 mk, Tow. św. Jana w Dorstfeld 6 mk., 
gniazdo Sokół z Scbonnebeck 5 mk., gniazdo So 
kół z Guunigfeld 3,50 mk,, Tow. Serca Jezu3o 
wego z Hame 8,50 mk,, Tow. św. Józefa w Ewing 
10 mk, Tow. św. Czesława z Gls-Bulmke 8,80 
mk,, Tow. św. Antoniego z Ober-Styrum 10 mk., 
ks. proboszcz Antoni Wiśniewski z Mchów, pow, 
śremski 10,10 mk, ks. prób. P. Sypniewski z Ru­
ska 5 mk., ks. prób. Zakrzewski z Golejewka 1,50 
mk, ks. prób. Konopiński BorzęciczkiJ 7 mk, 
ks. prób. Swiderski Swierczyn 5 mk, ks. prób. 
Pobłocki z Chełmna 4,75 mk, ks. prób. Wyrzy 
kowski z Pogorzeli 3 mk, ks. prób. Nowicki 
z Wieszczyczyna 3 mk, ks. St. Michalski z Lu­
binia 5 mk, ks. prób. Jezierski z Konar 5 mk, 
ks. prób. Granatowicz z Rawicza 15 mk.. ks. E. 
Karpiński z Gr. Wolwitz(?) 4 mk, ks. prób. Jaś- 
kowski z Dziekanowic 5 mk. W całości złożono 
na fandusz żelazny do 5. września 707 mk. 6 fen. 
Wielebnym księżom dobrodziejom oraz Szan. To 
warzystwom składa komitet serdeczne podzięko 
wanie za dotychczasowe ofiary i prosi jak najpo­
korniej również i w bieżącym roku prośby jego 
uwzględnić.

Komitet Swiętojózefacia,

sama, bez drużek, musi mieć głowę spuszczoną 
i minę pokorną; nie wolno jej brać udziału w 
wesołości; słowem są to dla niej chwile tortury, 
trwające niekiedy też dni kilka, wobec dużych od­
ległości.

W wigilję tej ceremonji odbywa się wręcza­
nie darów — wzorzystych brokateli, aksamitów, 
atłasów, muślinów, zasłon, materji tak miękkich

się stanowi duchownemu. Na resztę uczni wpływa I na Bali Domu katolickiego, św. Marcin nr. 69. I 1 cienkich, że można je przesunąć ¡przez pierścio 
się, aby również, o ile powołanie mieć będą, zo- Na porządku obrad odczyt o konkursach i kre- nek, weselny niewolnik wylicza je wszystkie wobec 
steli kapłanami, kilku uczni zamierza się oddać | dycie Zarzad. | gośm. Panna^młoda_ haj X

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa Koła

szewskiej w Poznaniu odbędzie się w poniedzia­
łek 9. bm. wieczorem o 8. w lokalu posiedzeń ul. 
Ślusarska 6. Na porządku obrad ważne sprawy. 
Szanownych członków prosimy o liczne przybycie 

Zarząd.
— Zebranie Towarzystwa Młodych Przemy­

słowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły po­
niedziałek 9. b. m. wieczorem punktualnie o 9.

Rękodzielników w Poznaniu odbędzie się w sali 
Domu katolickiego we wtorek, dnia 10. b. m. o 
godz. 8. wieczorem. Na porządku ważne sprawy. 
Szanownych członków prosimy o liczny i punk­
tualny udział. Goście mile widziani. Zarząd.

— Zwyczajne miesięczne zebranie Związku 
podróżujących kupców na rzeszę niemiecką w 
Poznaniu odbędzie się w niedzielę 8. b. m. o 10 
przed południem w lokalu Związku Pod Bernar­
dynami. O liczny udział uprasza Zarząd.

Krwawa Łódź.
Zarząd łódzkiego Pogotowia ratunkowego 

ogłosił straszny wykaz ofiar łódzkiego ruchu re­
wolucyjnego za rok 1905. i 1906 Naturalnie 
mowa tu o tych wypadkach, w których korzystano 
z usług Pogotowia.

W roku 1905. Pogotowie opatrzyło 258 osób 
z ranami postrzałowemi, z których 60 osób 
zmarło. Rany z karabinów były 5 razy liczniej 
sze, niż z rewolwerów. Z policji 1 wojska raniono 
i zabito 15 osób, pozostali to robotnicy, posądzeni 
o zdradę interesów partyjnych.

W roku 1906. walki bratobójcze przybrały 
rozmiary poprostu potworne.

tym roku z rewolwerów raniono 326 
osób, a z karabinów tylko 68 Z policji i wojska 
raniono i zabito 41 osób, a więc 285 ludzi padło 
w tym roku krwawym ofiarą walk bratobójczych, 
samorządów i napadów bandyckich. Liczba ofiar 
zwiększała się w cnym roku z każdym miesiącem 
i gdy styczeń liczył ich 4, w grudniu było ich 
już 70. Poczęto przytem stosować nowy sposób 
— oblewanie kwasem siarczanym, któremu uległo 
7 osób.

Ósma część osób, postrzelonych z karabinów, 
i piąta z rewolweęów — zmarła... Co świadczy 
o strasznej zaciętości walczących.

W liczbie osób, postrzelonych z rewolweru 
w roku 1906, było między innymi 3 fabrykan­
tów, 1 zarządzający fabryką, 1 inżynier, 9 maj­
strów, 2 właścicieli drukarń, 9 piekarzy, 1 właści­
ciel domu, 1 nauczyciel, 2 uczniów; pozostali to 
przeważnie robotnicy lub pozostający bez zajęcia. 
Z przedstawicieli władzy zabito lub raniono 1 po­
mocnika komisarza, 3 rewirowych, 16 stójko-
wych, 6 agentów tajaej policji, 14 żołnierzy i 3 rozporządzenia Brennena fabrykę torped z prawem 
kozaków. czynienia prób na przyległych do niej gruntach.

Według wyznań, ofiarą ruchu rewolucyjnego Indji zaproponował Brennenowi 60 000 rubli
w Łodzi w roku 1906. padło 254 katolików, 40 na dokonywanie prób. Teraz Brennen buduje 
prawosławnych, 44 ewangielików, 37 żydów, 1 ma- wagon zwykłej wielkości i zaoznie z nim dokony- 
hometanin i 18 niewiadomego wyznania. wać pr<5b za 18 miesięcy.

W liczbie Mbiljch i rannych było 358 męż- | _ Wgptome munUe
czyzn i 36 kobiet, co zaś się tyczy wieku, to do 
5 lat zabito lub raniono 2 osoby, od 6 do 10 
10 osób, od 11 do 15 — 17, od 16 do 20 
77, od 21 do 30 — 139 i wyżej 148.

Nie mniej ciekawem jest zestawienie liczby 
ofiar w Łodzi z Warszawą i Odesą za te dwa lata 
ubiegłe.

Dowiadujemy się zeń, że w roku 1905. naj­
większa miesięczna liczba ofiar, które ucierpiały 
od postrzałów, przypada na Łódź (dni czerwcowe 
224 ofiar), następnie na Odesę (pogrom źydwski 
w październiku — 175 ofiar), w Warszawie naj­
więcej takich osób (65) opatrywało Pogotowie w 
listopadzie.

Oprócz tego, w ciągu całego 1905. roku naj­
więcej osób postrzelonych opatrywało łódzkie Po­
gotowie ratunkowe, tem większą liczbę, o ile 
uwzględnimy stosunek ludności tych trzech miast 
(Łódź — 400,000 mieszkańców, Warszawa — 
890,OoO i Odesa — 450,000), w Łodzi bowiem 
raniono lab zabito 358 osób, w Warszawie 337, 
a w Odesie 335.

Wprawdzie w roku 1906. największa liczba 
miesięczna osób postrzelonych przypada na War­
szawę, lecz Łódź w porównaniu z Warszawą, 
względnie do zaludnienia, miała większą liczbę 
ofiar, które ucierpiały w ciągu roku, w porówna­
niu zaś z Odesą liczba ta jest większą bez 
względnie.

Tylko pod względem ilości wybuchów bomb 
Łódź ustępuje Warszawie i Odesie, co zaś do 
liczby wypadków postrzałowych, zajmuje ona pier- 
8ze miejsce, zasługując bewzględnie na miano — 
krwawej.

Rozmaitości.

Wesele w Maroka. Angielka, miss A- 
licja Lowthar, z dziennika swojego, spisywanego 
w Maroka, ciekawe rzeczy o miejscowych ludziach 
i obyczajach podaje w National Review.

Wczoraj, pisze — byłam na marokańskiem 
weselu. Właściwie powinnabym to nazwać ina­
czej, gdyż w Maroku niema uroczystości wesel­
nych — ceremonja odbywa się wobec notarjusza, 
załatwiana jest przez rodziców, na parę godzin 
przed pierwszym poznaniem się oblubieńców.

Gdy układy finansowe starszych dojdą do

Towarzystwa.
Zwyczajne zebranie Katolickiego Tow. 

Rob. polskich w Jeżycach odbędzie się w nie­
dzielę 8. bm. po południu o 5. w Ochronce. Na 
porzędku dziennym ważne sprawy. Szanownych 
członków uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd. /
— Zwyczajne zabranie Tow. Handl. wikt. 

w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 8. bm. pół 
do 8. wieczorem. Uprasza się o liczny udział 
i punktualne przybycie Zarząd.

— Zebranie wydziału naukowego Towarzy­
stwa Młodzieży Polsko-Kat. w Poznania odbę­
dzie się w poniedziałek 9. bm. wieczorem o 9. w 
Domu Katolickim. Na porządku obrad wykład 
p. Fortuniaka. Szanownych członków prosimy 
o liczne i punktualne przybycie. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

— Zebranie Towarzystwa Polsko-Katolickiego 
zjednoczonych malarzy, pozłotników i lakier 
ników w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 8, 
bm. w lokalu posiedzeń u p. Kubiaka Stary Ry

i

skutku, pan młody wchodzi do domu, gdzie go . .
oczekuje panna młoda, przystrojona odświętnie, podobizny jego wystawiono na widok publiczny, 
Widzi ją wtedy po raz pierwszy. Zamiast cudnej I na bankiecie pito zdrowie jego, sprawozdawcy 
dziewicy, może zobaczyć poczwarę. Winien być I dziennikarscy ^rozpisywali się o
przygotowany na różne niespodzianki, lecz go po ! i długo.

„ _____ r________ _ r.___________ cieszą myśl, że rozwieść się może po roku a tym- I W Berlinie Godard wraz z samochodem
nek 64. punktualnie o 2. w południe. Porządek czasem znajdować pociechę wśród niewolnic. Przy swoim wyłączony został z urzędowego przyjęcia,
dzienny, sprawa zabawy zimowej. Szanownych opuszczeniu domu rodziców panny młodej odby- jakie zgotowano dwom innym, przybyłym z mm
Panów członków uprasza się o liczne i punktualne I wają się pewne ceremonje: towarzyszy jej do domu razem samochodom. Równocześnie w prasie ber-
przybycie Zarząd. oblubieńca orszak strojny, z mu<ką na ezele, fińskiej ukazały się, powtórzone za tygodnikiem,

Zwyczajne zebranie Tow. cech, czeladzi I Panna młoda prowadzona jest w kajdanach. Idzie I Wcchenzeltung der Niederlande, ciekawe szcza-

litanji, ani oczu podnieść ani ust otworzyć jej nie 
wolno, ani się skarżyć na swój los ani się nim 
cieszyć.

Patrzyłam na bladą twarzyczkę oblubienicy 
i żal mi jej było bardzo. Nagle zachwiała się na 
nogach i rnnęła zemdlona. Poczęto ją cucić, 
a gdy wróciła do przytomności, kazano jej stać 
na nowo i słuchać wyliczania bogactw, któremi 
ją obsypywano.

— Kolej żelazna o jednej szynie. Irland­
czyk Brennen, wynalazca automatycznej miny 
podmorskiej samoplywającej, wynalazł sposób bu­
dowania dróg żelaznych jednoszynowych. Wynala­
zek ten, o ile okaże się praktycznym, mieć będzie 
bardzo doniosłe znaczenie w sprawie rozwoju sieci 
kolejowej.

Istota wynalazku polega na tym, że wewnątrz 
wagonu, w przedziale z którego usunięto powie­
trze, kręci się duży krążek; utrzymuje on wagon 
w równowadze, pozwalającej mu poruszać się po 
jednej szynie.

Wynalazek ten jest bardzo prosty, jakwogóle 
wszystkie wynalazki gienialne, pomimo to wyna­
lazca długo pracował nad nim, bo przeszło lat 40, 
zanim osięgnął rezultaty pomyślne.

W czasie prób modeli wagonów nowego typu 
Brennen napełnia je solidnym ładunkiem rozloko­
wanym jak wypadnie. Ciężar ładunku odpowiada 
sile nośnej zwykłych wagonów. Podczas biegu 
wagonu Brennen zgromadza ładunek w jeden kąt 
wagonu, który pomimo to równowagi nie traci. 
To znów do wagonu, będącego w pełnym biegu, 
Brennen wrzuca ładunek, gdzie upadnie bez na­
ruszenia jego równowagi. Jednem słowem, próby 
wykazały, że zdolność utrzymania równowagi wa­
gonu, biegnącego po jednej szynie, jest ustalona. 
Jeden szereg kół nie wpływa bynajmniej na po­
łożenie wagonu zarówno w biegu, jako też i pod­
czas postoju.

Ułożenie kolei szynowej dla nowega typu 
pociągów nie przedstawia wielkich trudności. Pod­
kłady mogą być ułożone w każdej, nawet górzy­
stej miejscowości, a troskliwe wyrównanie plantu 
oraz kolei jest całkiem zbyteczne, mosty również 
zbyteczne, albowiem zupełnie je zastępują liny 
stalowe, lub też szereg palów z przytwierdzonemi 
do nich szynami.

Próby dokonywane przez Brennena wypadły 
tak pomyślnie, iż zwróciły na siebie powszechną 
uwagę. Ministerjum wojny w Anglji oddało do

Od dłuższego 
czasu włoscy uczeni zajmują się sprawą balsamo­
wania ciała i w tej dziedzinie zasłynął pomiędzy 
innymi Luigi Ferrora.

Obecnie dzienniki włoskie rozpisują się o dzia­
łalności w tym kierunku dr. Elisio Manini, który 
doprowadził sztukę tę do prawdziwego artyzmu. 
Przez ozterdzieści lat pracował Manini nad udo­
skonaleniem znanych środków konserwowania 
zwłok.

Nie robiąc żadnych cięć, ani też szprycowoń, 
jedynie za pomocą zwyczajnych kąpieli, Manini 
doszedł do tego, że może zupełnie zabezpieczyć 
ciało od rozkłada. Postępowanie jego polega na 
tym: przedewszystkiem dokonywa się wysuszenia, 
które utrwala skórę. Tak spreparowane zwłoki 
zanurza się następnie w płynie, którego skład 
stanowi tajemnicę wynalazcy, poczem ciało na­
biera świeżości i może być użyte do każdej ope­
racji anatomicznej. Następnie Manini dokonywa 
t. zw. petryfikacji, t. j. sztucznego zkamienienia, 
które doprowadził do takiej doskonałości, że ciało 
staje się twardym, jak marmur. Wreszcie osta­
tnia manipulacja zasuszonego, skamieniałego ciała 
jest doprowadzenie tegoż do pierwotnej świeżości, 
przyczym wszystkie członki nabierają naturalnej 
elastyczności.

Pod wpływem tych cudów, Maniniego zabal­
samowane zwłoki robią wrażenie ludzi, pogrążo­
nych we śnie głębokim, lub będących w omdle­
niu. W ten sposób uwiecznione zostały zwłoki 
licznych sławnych włocbów, jak n. p. zmarłego 
w 1889. r. bojownika wolności ministra Banedetto 
Caircli.

Balsamowanie ciał dokonywane przez Mani­
niego jest niezmiernie ważne dla medycyny sądo­
wej. Robiono dotąd w tym cela różne próby, 
zwłaszcza w Paryżu, lecz sposoby tam praktyko­
wane konserwowały zwłoki na przeciąg zaledwie 
kilku dni, gdy tymczasem włoski uczony stwo­
rzył swym wynalazkiem prawdziwe współczesna 
mnmje.

— Oryginalny bohater sportu. W spra­
wozdania dzienników zagranicznych o przebiegu 
gónitwy samochodowej Pekin—Paryż, jeden z sa­
mochodów, a mianowicie holenderski „Spyker", 
prowadzony przez Godarda, bardzo po macoszemu 
był traktowany. Zbywano go albo milczeniem 
zupełnem, albo też krótką wzmianką, że o ,.Spy- 
kerze“ wieść zaginęła.

W jednej tylko Warszawie przyjmowano Go­
darda uroczyście na równi z innymi podróżnymi,



-5ły o tem, w jaki to „sprytny" sposób Godard 
dokonał swego bohaterskiego i nieustraszonego 
dzieła.

Oto potrafił cn przedewszystkiem skłonić 
'ibrykanta Spykera do pożyczenia mu samochodu 
do odbycia podróży, której koszty pokryć miała 
jakoby redakcja dziennika Matin. Następnie w 
Antwerpji nabył na rachunek tegoż Spykera za­
pasowe koła gumowe, które spieniężył niezwłocznie 
po przybyciu do Paryża. W Marsylji kazał sobie 
zadekretować podróż do Pekinu. Aczkolwiek 
sprzedał w Paryżu wszystkie koła zapasowe,’mimo 
to, po przybyciu do Pekinu znalazł się bez gro­
sza. Zwrócił się więc do konsula holenderskiego, 
któremu oświadczył, że listy i przekazy pieniężne 
jeszcze doń nie nadeszły. Otrzymawszy 2,100 
dolarów, ruszył w podróż, trzymając się tuż za 
samochodem ks. Borghese, który go niejednokro­
tnie zaopatrywał w benzynę, między innymi także 
w pustyni Gobi.

I tego człowieka przyjmowano jak księcial — 
woła tygodnik — dodaje jednak, że czeka go 
mniej serdeczne przyjęcie w Paryżu, gdzie tym­
czasem za oszustwo skazany został na 18 mie­
sięcy więzienia.

— Skrzypce Paganiniego. Z powodu wia­
domości, że słynnym skrzypcom Paganiniego, 
stanowiącym własność m. Genui i przechowywa­
nym tam, jako relikwja drogocenna, grozi ruina 
skutkiem stoczenia drzewa ich przez czerwie drze­
wne, pisma niemieckie zaznaczają, że skrzypce, 
przechowywane w Genui, nie były jedynemi, sta- 
nowiącemi własność i nżywanemi przez genjal- 
nego artystę. Paganini posiadał jeszcze 7 innych 
skrzypiec, które bezpośrednio lub pośrednio do­
stały się następującym słynnym skrzypkom: Li­
pińskiemu, Ernstowi, Maysederowi, Vieuxtempsowl, 
Siroriemn, Ole Bullowi i Laubemu.

Nowe wydawnictwa.
— Kalendarz Szkoły Ludowej. W poło­

wie września opuści prasę pierwszy kalendarz wy­
dany staraniem i nakładem Towarzystwa szkoły 
ludowej. Redakcja kalendarza dokłada usilnych 
starań, żeby stworzyć typ kalendarza wybitnie 
polskiego, któryby raz na zawsze wyrugował z 
kraju Uchę nakłady niemieckie, a zwłaszcza kalen­
darze Steinbrennera, przemycane do naszego 
kraju całymi tysiącami i bałamucące lud nasz 
pozorami kalendarzy narodowo-katolickich, Kalen­
darze te zbyt dobrze są znane inteUgentnym kołom 
naszego społeczeństwa tem bardziej, że w tej 
sprawie zabrało głos gremium księgarzy lwowskich 
w broszurze p. t.: Jak Niemcy ogłupiają i zatru­
wają duszę polską.

Chcąc zapewnić swemu kalendarzowi dostęp 
i wpływ na jak najszersze warstwy społeczeństwa, 
zjednała sobie przedewszystkiem redakcja kalen­
darza współpracownictwo wybitnych sił. W boga­
tej części Uterackiej spotykamy nazwiska: Wład. 
Bełzy, T. T. Jeża (Miłkowskiego), Bronisławy 
Ostrowskiej, Jadwigi Strokowej, Maryli Wolskiej, 
E. Zechentera i innych; w dziale naukowym

społecznym prace adwokata dr. Leopolda Caro, 
Golińskiego, dr. Kumanieckiego, prof. dr. Kutrzeby, 
inż. Śmiałowskiego, dr. Surzyckiego i wielu in­
nych. Ludność włościańska znajdzie w kalendarzu 
obfity i interesujący mateijał, a mianowicie zbiór 
starych przysłowi gospodarskich i przepowiedni 
udowych, poradnik gospodarski na każdy miesiąc 

roku oraz osobny kalendarz historyczny. Część 
iteracką kończy bogato ilustrowana i interesująca 
ironika oraz przegląd spraw polskich z r. 1906/7 
W części informacyjnej zamieszczono obszerny 
szematyzm' krajowy ze szczególnem uwzględnie­
niem miast Krakowa i Lwowa. Całość zdobi zna­
czna ilość interesujących ilustracji. Ozdoby dru­
karskie i barwną okładkę o charakterze swojskim 
wykonała art. mai. Gramatyka Ostrowska.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 6. września zgłoszono:
Zapowiedzie: Wozowy kolei elektrycznej Wa­

lenty Sieja z Jadwigą Kocikowską. Ceglarz Stefan 
Toliński z Magdaleną Parolniczak.

Śluby: Murarz Władysław Kegel z Magda­
leną Hein. Robotnik Stefan Grzechowiak z Marją 
Wesołowską.

Urodzenia. Syna: Asystent kolejowy Emil 
Hardt. Mistrz kowalski Jan Wojciechowski. Ro­
botnik Jan Kowalak. Krawiec Franciszek Jeżak. 
Robotnik Franciszek Jarecki. Mecenas Adam Wo­
liński. Robotnik Michał Ellmann. Przewodni­
czący biura Michał Rutkowski. Robotnik Gustaw 
Przybylski.

Córkę: Tokarz w żelazie Wawrzyn Kaczma­
rek. Cieśla Franciszek Ryster. Drukarz Paweł 
Tischer. Palacz Hermann Borner. Mistrz sto­
larski Stefan Koszewski. Stolarz Józef Sieja.

Zmarli: Mistrz krawiecki Józef Młotowski, 
82 lata. Gospodarz Kurt Graser, 34 lata. Ro­
botnica papierosów Marjanna Chmielewska, 14 lat 
11 mieś. 12 dni. Władysław Błaszczyk, 8 mieś. 
1 dzień. Jan Rutkowski, 30 godzin. Murarz To­
masz Frąckowiak, 33 lata. Rozalja Korcz, 1 rok 
3 mieś. Marja Judek, 1 mieś. 13 dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Sprawa marokańska.

Paryż, 7. września. (TBW.) Mulej Hafid 
zobowiązał się piśmiennie nie wydawać broni i 
amunicji nagromadzonej w Mazaganie szczepom 
walczącym przeciw Francji, tylko zatrzymać ją 
w Marakesz. Pod tym warunkiem zgodziły się 
władze francuskie na oddanie broni i amunicji 
w ręce wysłańców Mulej Hafida.

Wedle najnowszych wiadomości wyruszy suł­
tan wraz z dygnitarzami dworskimi pojutrze do 
Rabatu.

Rosja i Japonja.
Tokio, 7. września. (TBW.) Z powodu

ratyfikacji traktatu z Rosją odbędzie się dziś 
tutaj posiedzenie tajnej rady w obecności cesarza.

Katastrofa kolejowa w Ameryce.
Chicago, 7. września. (TBW.) Pociąg 

pospieszny kolei Rock-Island, kursujący pomiędzy 
Chicago a Minneapolis, wykoleił się w pobliżu 
stacji Norris w stanie Jova. Jedenaście osób jest 
zabitych a 7 rannych.

Niemiecka para cesarska w Londynie.
Londyn, 7. września. (TBW.) Według do­

niesienia Standarda, przybędzie niemiecka para 
cesarska do Anglji w listopadzie i zwiedzi spe­
cjalnie City londyńską. Korporacje miejskie wy­
dadzą na cześć gości niemieckich obiad galowy 
w Guild Hall.

Sprawca zamachu kolejowego ujęty.
Berlin, 7. września. (TBW.) Prezydjum 

policji donosi, że dziś aresztowano w Lichtenbergu 
podejrzanego człowieka, którego wygląd odpowiada 
w zupełności rysopisowi sprawcy zamachu kolejo­
wego pod Strausbergiem. Jest to robotnik Fran­
ciszek Wissing, karany już dwukrotnie za podo­
bne sprawki. Raz skazano go za wstrzymanie po­
ciągu na karę pieniężną i wtenczas poprzysiągł 
zemstę. Wissing nie przyznaje się do zbrodni 
i na dalsze pytania nie odpowiada. Policja skon­
frontuje go z kowalem, u którego zamówił znale­
ziony przy torze kolejowym klucz.

Wiadomości handlowe.

— Drożyzna zboża. Ceny za żyto i psze­
nicę znowu poszły w górę i to o przeszło 6 mk. 
Cena za żyto na wrzesień wynosiła przejściowo 
208'/2 mk, pszenicę 230 mk.

Takich cen nie było od r. 1891. Wtedy 
przyczyną drożyzny była ostra zima i prawie trzy 
miesiące trwające deszcze podczas lata. Od maja 
do sierpnia owego roku podniosły się ceny za 
pszenicę na rynku berlińskim do 250 mk., 
a w ostatnich miesiącach roku trzymały się na 
230 mk. Cena żyta była przejściowo wyższa, niż 
cena pszenicy, a dosięgła szczytu w wrześniu i 
październiku, wynosząc 25372 m^- Przytem na­
leży pamiętać, iż cła wewozowe o 15 odn. 20 mk. 
niższe były od obecnych.

Poskoczenie cen zboża powstało z powodu 
ostatnich deszczów.

Deszcze te zaczynają też zagrażać kartoflom. 
Kartofla są dla wyżywienia ludności ważnym ar­
tykułem, i gdyby się nie udały, zapotrzebowanie 
zboża stanie się większe, a ceny jeszcze się 
podniosą.

Da tego wszystkiego dochodzi, że żniwa tego 
roku o miesiąc się opóźniły w porównaniu z prze­
szłym rokiem. Zapasy przeszłego roku zatem zu­
pełnie się wyczerpały. gTe wszystkie okoliczności 
przyczyniają się do drożyzny zboża.

— Ceny bydła spadają. W Berlinie za­
uważono bardzo znaczne zniżanie się cen bydła 
w ostatnim czasie. W ostatnią sobotę płacono 
tam za wieprze średnie po 65 mk. za cent­
nar, odliczając 20 proc, ogólnego ciężaru wieprzy 
na nieużytki. W następną środę płacono w tych 
samych warunkach po 61 mk. za centnar, pod­
czas gdy w tymsamym czasie roku zeszłego płacono 
po 69 7j mk. za centnar. — Zresztą w ostatnią 
środę sprowadzono do Berlina przeszło 15160 
wieprzy, była więc obfitość wielka, wobec której 
rzeźnicy lepszych cen płacić nie chcieli. — Tak­
że ceny cieląt są o wiele niższe obecnie, niż 
o tym czasie roku zeszłego. Płacono w środę po 
69 7s mk. za centnar czystej wartości (po potrą­
ceniu wagi nieużytków), podczas gdy rok przed­
tem płacono w tych samych warunkach po 77 
i pół mk. za centnar.

ToruA dnia 2. września 1907.
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marok

Koniczyna czerwona 1. . . . 40-65
, biała I. ... 80—50
„ szwedzka . . . 35-52
„ biała z szwedzką . 25—42
„ chmielowa żółta . 18-23

Inkarnatka rychła 25-28
Koniczyna przelot pospolity . . 30-46
Seradela 8—9
Rajgras szkocki (życica) . . . 16-21

„ włoski . . . 18—23
Trawa kupkowa 45—60
Trawa miodowa 20—38
Kostrzewa owcza 18-22
Tymoteusz . 25-30
Sporek olbrzymi .
Wiczka piaskowa

10-14
16-22

Rzepik latowy 18—20
Siemie lniane 16—18
Gorczyca żółta . . 26—?•
Łubin niebieski 6,50
Łubin żółty 6,75
Tatarka brunatna 13
Tatarka szkocka srebrzysta . . 17
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 35
Marchew biała otarta poprawna 55
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 36
Rrzepa olbrzymia okrągła 70
Rzepa „ długa 76
Rzepa angielska czerwona głowiasta . 80

Zapiski meteorologiczne
dnia 6. września o 8. rano.

C» U>
Borkum zackm. 10 Sztokholm pogoda 9
Hamburg pogoda 8 Haparanda pogoda 9
Świnoujście pogoda 10 Petersburg zachm. 15
Kłajpeda zachm. 11 Ryga deszcz 8
Akwizgran deszcz 10 Wilno zachm. 15
Berlin pogoda 9 Wiedeń deszcz 9
Drezno pogoda 8 Tryest pogoda 16
Wrocław pocbm. 9 Zurych pocbm. 11
Bydgoszcz pogoda 9 Lwów deszcz 9
Aberdeen zachm 9 Paryż zachm. 13
Kopenhaga pogoda 9 Rzym pogoda 18

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=saplaoono ; 
n—nieco; ult=nltimo.

7. 6.
potw. bez int. 
4’/s 4’/.

85,13 85,15
216,15 216,15

82,70 82,60
93,50 93,50
82,70 82,60
90,10 90,10

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Sorony .........
Ruble .................................... • •
S’/3 niemiecka pożyczka państw. 
3l/,°/o pruskie konsole ....
• la 
*l/,% poznańska pożyczka prow 

. . 1895
„ poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1903
’/j pozn. listy zast. ser. VI—X 
1IS!t * • •

® .3
i’/o

1%
»»/o
*'ISIt

Vit
visit
visit
visit

XI—XVII 
serya D

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. 1905
% serbska renta.........................
'ureckie losy..............................
% węgierska renta w koronach 
*/»/« polskie listy zastawne . 
ikcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ. ult 
. lombardy
. Baltimore and Ohio
» Canada Pacific . . . .

St. Louis St. Francisko obi. kol 
ikcje hamb.-ameryk. tow. transp 

» półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. handl.
. banku darmstackiego
a a niemieckiego.
.. , dyskontowego
. „ drezdeńskiego

póin.-niem. zakładu kredyt, 
auetryack. zakładu kred. ult. 
banku wsch. dla handl. i prz. 

. rosyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr.

, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 

, bochumsk. lejarni stali .
. «hem, fabr. Milcha . . .

cukrowni w Wschowie .
4 kopalni w Gelsenkirchen 

kopalni w Harpen . . .
,, tow. młyn. Hermanna . .
,a kopalni Hohenlohe . , ,
, Laurahuty.....................
,a górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu. 
a poznańskiej eprytowni . .
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. cham. Union . .
, eukrowni w Kruświoy 

Korsy o godz. I. 
iksje aostryackisgo zakładu kred. 

„ banku niemieckiego . .
. , dyskontowego

Laurahuty.....................
Tsndansja:

I/,’
I'/.’/o

ult.

ult

99.30
89.75
99.90 c
92.75 c 
98,40 c
80.90 i
98.40 c 
91,10 :
80.90 i
99.50
91.10
94.90
89.40
86.90
74.90
91.40
78.50 

140,—

86^80
164.50

140J5
30.75 
93,-

76^50
129.50 
113,-
151.25 
125,80
223.50
168.50 
137,- 
H7,-
119^ — 
128,— 
136,—
187.30 
87,30

211,—
207.90
241.50 
148,— 
191,70
195.50

183*50
219.25
100.75
190.10 
165,—
836.75 
ss-

ios,50 
838,-

199-
833 50 
168 30 
818 75 
spok.

99.25 
89,76
99.90
92.90 
98,40
80.90
98.40 
91,-
80.90
99.50 
91,10
94.90
89.50 
86,70 
74,80
92.25
78.40 

140, -

165,-

31,-
93,-

166,60
76,50

129,25
113.30
151.60 
126,- 
223,70
168.40
137.75 
117,-
199.10 
119,— 
128,— 
136-
187.75 
87,25

211.40
207.10 
240,50 
147,—
190.30 
195,—

183^50
218.75 
100,-
190.75
164.60 
83675 
185- 

239’,50

197,00
221,
166.10
818.75 
spok.

Targ na zboże.
PusnaAi dnia 7. września 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)......................... 221,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 190,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 176,— 
Owies (dobry).............................. 175,—

Tendencja: ożywiona.\
Poznań, dnia 7. września 1907. 

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 
Zyto ..... 
Jęczmień , . , 
Owies ....

22.10 
19,00 
17,20
17.10

21,60
18,30
16,20
16 50

20,90
17,70
15,20
16,10

Byił0o*xezi dnia 6. września 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

nom. .... 000—217 mk. 
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) — 187 mk.
( lżejszy gat, porośn. i stęchły 163—182 mk.

_ . . ( dla młynarzy..................... 150—156 mk.Jęczmień^ „ br/w„ó£..................... 156-160 mk.
n. -k ( na paszę................................ 168—180 mk.
Groch gOtowanja . . . . 000—000 mk.

. ( .......................... ..... 158—168 mk.
Uwieś j najpiękniejszy......................wyżej nołow.

Pszenica 

Żyto

Barlin, 7. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Marzec.....................
Kwiecień ....
Maj.........................
Czerwiec .... 
Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . .
Listopad .... 
Grudzień ....

ł~
9
»

229J5
226.50

224*25

1

9

9

9

205^50
202,—

196*75

9
9

9

175^26
9

170*-

9

9"*

9

145’-

162*-

9

9
9
9

79*70
79,70

75*80

Skutkiem przedpołudniowego deszczu i wyższych 
cen w Ameryce Północnej rozpoczął się targ tutejszy 
pozornie tendencją stałą, która jednak później osła­
bła, ponieważ podaż była bardzo umiarkowaną, a 
pokup nieznaczny. Pszenica (z wyjątkiem września), 
żyto i owies nie zdołały utrzymać się w całej pełni. 
Olej rzepny bardzo spokojny. Podaż wielka, lecz 
nabywców mało. — Powietrze: pięknie.

Wrootaw, dnia 6. września 1907.
Notowania prywatne.

P ssenioa biała spok. , . . 21,20—22,20—22,80 
żółta stale....................  21,20—22,10—22,70

Zyto spokojniej.......................... 17,30—19,00—19,90
Jęczmień dla browarów spok, 16,50—17,00—17,26
Jęczmień stale.................... ..... 14,75 — JM®-J5.75
Owies spok.................................... 17.40—17.80—18J0

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok.

16,50-17,60-19,00
00,00-15,00-16.00

Wiktorja spok..................... 18,50—20,50—22,50
Łubin żółty bez interesu .

niebieski pożądańszy
9,00-13,00-14.00
0,00-10,00-11.00

Wika spokojnie........................... 13,75—14,25—14,75
X u k u r y d z a spokojnie.. . . 00,00—15,25—16,03 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—31,80
Siemię konopne............................... 28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe sziąskie mooniej . . 14,25—14,76

„ „ obce. stale......................14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................... 15,50- 16,00
„ „ obce spokojnie......................... 15,CO 15,60
„ palmowe spok....................................... 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—50,00—65,00 

„ biała spokojnie
„ szwedzka stale .

Tymotka bez int.....................
Seradela bez interesu . .
Inkarnatka spokojnie...............................
Pszenne otręby..........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ........................................................
Słoma za 800 kg.......................................

Mąka epok, za 100 kg,
Pszenna piękna, stale..................
Żytnia piękna, stale, ....
Mąka do pieczenia domowego . .
Żytnia mąka na paszę ....

Wracłmr. dnia 6 września 1907 
Notowania miejskiej komisji targowej.

25,00-44,00-50,00 
40,00-45,00-50,00 
22,00—26,00—30,00 
. . . 8,00-10,50 
. . . 17,00-19.00 
. . . 12.75-13.00 

. . . 1,75-2,00 
00,00-19,50 
00,00—19,00 

. . . . 3,70-4,00 

. . . 32,00-35,00
miechem, bruto:

. . . 30,75—31,25 
. , . 29,00—29,60 
. . . 28,50-28,75 
. . . 14,25—00,00

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. na. n. najw. na n. ną W. na. n.

Pszenica biała 22 80 21 80 21 70 21 30 21 20 20 30
,< żółta 22 70 21 70 21 60 21 20 21 10 20 20

Zyto .... 19 90 18 90 18 80 17 90 17 80 16 40
Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow. — — — — — — — — — — —
Owies. . . . 18 20 17 80 17 70 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorja 21 50 20 60 19 50 18 50 17 50 16 50

„ mały, . 18 50 18 00 16 80 15 80 15 00 14,60
Rzep .... 31 80 — — 29 80 — — 27 80 -

Targ na cukier.
Magdeburgi 7. września 1907. 

Surowica prd. L 88 proo. (bez worka) 0,00—0,00
„ prd. II. 75 proo. ( „ „ ) 0,00—0,00

Tendenoja: mocna.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,75-00,00
Cukier kryzztalowy (wląoznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ ) 19,00

Tendencja: mocna.

Cukier surowy I, produkt transito firanko na statek 
w Hamburgu.

Targ na bydło.
Barii B| dnia 7. września 1907. 

Miejska rzezainia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekeji
Nasprzedaż wystawiono:

4317 sztuk bydła rogatego 
1235 „ cieląt

10154 „ owiec
11432 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:
Woły:

a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­
niejsze, najw. 7-letnie . 82—86 mk,

b) młodsze mięsiste, nieutuczone
i starsze utuczone . . . 70—76 mk.

c) średnio pasione młodsze
i dobrze pasione starsze . 64—67 mk,

d) mało pasione każdego wieku . . 60—62 mk.
B ubaj e.

a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 72—76 mk,
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 64 —70 mk,
c) mało pasione............................... . 58—62 mk.

Cielęta:

a) najwyboroweze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca............................... 86—90 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 79—85 mk,

c) poślednie cielęta od cyca . . . 60—70 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 56—63 mk,

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 88—90 mk,
b) starsze skopy utuczone .... 80—84 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 71—76 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 32—45 mk.
¡.Świnie.’,

sa centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane....................... 00—64 mk,
b) mięsite  ...................................61—63 mk,
c) małorosle......................................... 58—60 mk.
d) maciory......................................... 00—58 mk.

Targ bydlęcy rozwijał się powoli i nie wszystko 
sprzedano. Targ cielętami poszedł gładko. Wśród 
owiec było mało okazów zdatnych na rzeź i te w 
jednej chwili rozchwytano. Targ świński był spo­
kojny j rynek prawdopodobnie zostanie uprzątnięty. 
Wyborowe okazy płacono ponad notowania.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 6. września 1907.

Na miesiąc

wrzesień .
październik
paźdz.-grudzień 
listopad-grudzień 
styczeń-marzeo 
maj

Tendencja: słaba.

Popyt Podaż

20,25
20,25
20,25
20,20
20,55
80,85

20,40 
20,35 
20,30 
20,25 
20,60 
20 95

Miesiąc Popyt Podaż

wrzesień .
wrzesień-październik . 
październik-listopad .

— 24,0«
24,09
24,99

Tendencja: spok.



Szanownej Publiczności najuprzejmiej donosimy, że z dniem I. września r/b. otwieramy

w Poznaniu przy ul. Wrocławskiej 19.

skład garderoby męskiej i dla chłopców
połączony z pracownią eleganckiej garderoby podług miary.

. • ^łuF?letnia .pra^^av w pierwszorzędnych firmach, jako też zawiązane stosunki z pierwszorzędnemi firmami, dają rękojmię rze- 
j i amej usługi. lelebnemu Duchowieństwu polecamy najuprzejmiej rewerendy i płaszcze z gwarancją dobrego kroju, 

olecając przedsiębiorstwo nasze łaskawym względom Szanownej Publiczności, pozostajemy z wysokim szacunkiem

Pisa, & Poturalski.

Zawiadomienie.

r. med. Parczewska
lekarka

chorób wewnętrznych, kobiecych i dziecięcych 
przyjmuje: od 11-12 i 3-5, w niedziele tylko od 11-12.

Poznań, ul. Berlińska nr. 1. (wejście z ul. Rycerskiej).

Katowice.
Teł. nr. 1494. Bank Katowice.

Tcl. nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
W Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
waWoleioxX0n^i»aaranieZnP ~ Kupuic 1 wszelkie papiery
aieMotv,P«emysłowe i bankowe. - Uskutecznia zlecenia 
ulełdzie hprHń«ktUiP- v sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
zvtv n*a 1 * * na 9ieldach zagranicznych. - Przyjmuje depo-
sown?e < o Xh oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto-

pieniężnego. - Dyskontuje weksle handlowe,
W b*®*ące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
.... __ .Od «-O»» września 1907. roku
filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plcsserstr.) nr. 22,

pomiędzy ul. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).
Mysłowice. sus__■___=__

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wiihelmowska nr. U. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naitowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
' znacznie zniżonych cenach.

—Konwie -...
do transp. mleka ora« wszelkie 

sprzęty mleczarskie.
== Kuchnie —...

angielskie z kołami do gotowania 
od M. 33,00.

= Maszyny —-
do krajania chleba z okrągłym 

nożęm, bardzo praktyczne 
po M. 13,50.

• Samowary —.
tulskie, mosiężne po M. 22,50 

25,00, 27,50 szt
Tacki, czarki i czajniki.

□o Zapalacz m
platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. M. 1 za szt.

gg Hansena na
piece ameryk. antracytowe
z ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożębnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobą znaczne koszta. 
D. R. P. 42150 D. R. P. 72 524 

— Antracyt —. 
angielski częściowo i wagonami.
= Iryjskie =====

piece wedle ryciny do każd. paliwa.
Nr. 22 24 26 28

po M. 20,00 27,00 36,50 55,00 
ogrzewa 70 125 200 400 cbm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

[Specjalny magazyn sprzętów kuchennych 1 domowo-gospod
Poznań-Bazar Firma T. Otmianowski Telefon 565

właściciele B. Ziętkiewicz S. Mińcikiewicz.

Antoni Kose
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Kupuję już teraz na przyszłą kampa­
nię wszelką ilość

kartofli
i służę zaliczką 

w każdej wysokości.
Witold Brodnicki

Poznań, Lipowa 9.
Telefon 434.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, hapy, stuły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki ete. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic etc,, poly- 
chromowanle kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886'. roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tefzlaff
tapicer i dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­
nania dogodne warunki spłaty.

— : tanio. -
Poznań, św. Marcin 32. Tel. 1268.

Złote ziarna
zebrane

przez W. Bełzę z 
dzieł pisarzy polskich 
od Reja. Kocha­
nowskiego aż do 
najnowszych czasów.

■; I :--A S&i I

1./T
jelegantwa
NAJLEPSZY ŚRODEK

CZYSZCZENIA OBUWIA 
WYROBU FABRYKI
G O RGO

W POZNANIU.

20 000’MAREK
wydaję na reklamę, żeby 
wprowadzić u rodaczek 

----------SŁAWNE-------------

TUTOR
imitowane

flyamenty l kląjnoty

wykonane na drodze naukowej są 
mnie do, nabycia i be zwątpienia nsj«

piękniejsza imitacya w iwieeie.

z DYAMENTA TUDOR
trzeba nosić, by je należycie ocenld

Moje dyamenta Tndor 
posiadają ogień, blask i 
iskrzą się jak najpiękniej­
sze brylanty^j^en^^ote
i lustr., każdemu darmo I franko wyśłę.

Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin O., Markusstr. 3.

w wieku lat 30, miłej powierz­
chowności, właściciel ziemski 
na Górnym Slązku, poszukuje 
wbrakuznajomości,natej drodze

żony.
Panny z majątkiem, łub wdowy 
zechcą oferty wraz z dołącze­
niem fotografji złożyć pod lit. 
P. 8. 48 do Eksp. Kurjera Po­
znańskiego. Dyskrecja rzecz 
honorowa.

Cena za egzemplarz 
ozdobnie oprawny 

2,40 mk.
Do nabycia w więk­
szych księgarniach 

lub u wydawcy 
K. Kozłowskiego 

Poznań 
ulica Długa 8.

Ceglarz
obeznany dokładnie z piecami 
pierścieniowemi poszukuje za­
raz lub później

miejsca.
Wziąłbym także dobry domi- 
njalny gościniec w dzierżawę: 
Zgłoszenia uprasza B. Ba» 
naczkiewicz, Pogorzela (Kr., 
Koschmin).

Od 1. 10. poszukuję
młodszego

asystenta do apteki.
Pensja 100 mk. przy wolnej, 
stancji.

Również poszukuję

elewa do drogerji
od 1. 10. 1907.

Mąkowski, Kostrzyn.1?

Obszerne i jasne

lokale fabryczne
lub

składowe
z kantorem mam do wydzie­
rżawienia od października łub- 
później.

St. Brzeski
Samochody, nl. Ludwiki 20. I.

Najtaniej maluje domy*
olejno, wapienno 

1 mineralnie
mając własne rusztowanie

Z. flntcniewlcz
Cbwaliszewo nr. 58. I piętro.

Każdą ilość 
maku

kupuje po najwyższej cenie
Skład nasion

H. Auerbach, Poznań.
Telefon 904.
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